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Co się zmieniło w Europie?
Polska przeżywa chwilę serdecznej radości 

z powodu powrotu śląska Zaolzańskiego do Ma­
cierzy. Ale nawet w momentach największego 
wybuchu radości nie zapomina, że nie ona sa­
ma uległa w' ostatnich dniach zmianom... Zmie­
niła się (wzgl. zmieni się wkrótce) mapa środ­
kowej Europy, ale, — jeśli chodzi o politykę 
międzynarodową, to następstwa tej zmiany da­
dzą się odczuć całej Europie...

ROSJA POZA EUROPĄ.
Pierwszym z wydarzeń, które tę zmianę spo­

wodują, jest eliminacja Sowietów z polityki Eu­
ropy. Rosja sowaecka nie odegrała w tym okre­
sie żadnej czynnej roli. Jej sojusz wojskowy 
z Czechosłowacją okazał się fikcją, a i sojusz 
z Francją iaKŻe. Nikt nie próbował wciągać Ro­
sji do rozgrywek w środkowej Europie. Nawet 
Praga... A i sama Rosja poza znanym demarche 
wobec Polski, która spaliła na panewce, nie usi­
łowała wmieszać się w wir wydarzeń. Działał tu 
niewątpliwie chłód Europy wobec niej, jej za­
grożenie przez Japonię i jej wewnętrzna sła­
bość.

Będą niewątpliwie następstwa tego stanu 
rzeczy... Jej sojusz z Francją straci wszelką 
wartość, o ile nie zostanie wypowiedziany. Bar­
dzo możliwe, że któryś z czionków Ligi Narodów 
wniesie o jej wykluczenie z instytucji genew­
skiej... Rosja przestanie należeć do Europy.

NAJBLIŻSZE CELE NIEMIEC.
Z kolei zwracamy uwagę na Niemcy... Z osta­

tnich wydarzeń III Rzesza wychodzi zadowolo­
na, bo nasycona. Europa będzie miała z jej stro­
ny przez jakiś czas spokoj. Trzecia Rzesza bę­
dzie prowadziła w najbliższym czasie pokojową 
politykę. „Ostatnia terytorialna zmiana w Eu­
ropie'4, kórej się Hitler domagał w Norymber­
dze, została dokonana. Przez jakiś czas więc 
III Rzesza będzie prowadziła politykę pokoju. — 

Ale z pewnością nie zarzuci swych imperiali­
stycznych planów. W którym kierunku teraz 
pójdzie? Najprawdopodobniej nie będzie na ra­
zie chciała kontynuowania swej polityki „zbie­
rania44 Niemców zagranicznych. — Kłajpedę, 
Gdańsk, „korytarz pomorski44, Alzację i Lota­
ryngię — najprawdopodobniej zostawi w spo­
koju. Główną uwagę natomiast zwróci ku swoim 
ongiś koloniom zamorskim. Podobno mówiono 
już na ten temat w Monachium, a Anglia ma 
zamiar zwołać konferencję państw kolonialnych, 
by się nad tym zastanowić.

Pokojowość III Rzeszy w Europie nie będzie 
przeszkadzała jej politycznej i gospodarczej eks­
pansji w środkowej i południowo-wschodniej 
-Suropie. Musi jednak działać ostrożnie, by so­
bie nie zrazić Włoch, które wyraźnie zmierzają 
do opanowania Półwyspu Bałkańskiego.

NOWY „PAKT CZTERECH44.
Kto wie jednak, czy największego wpływu 

Ha przyszły rozwój stosunków politycznych 
^ Europie nie będzie miała „konferencja czte­
rech44 w Monachium, która uratowała pokój 
^ ostatniej chwili... Powszechną uwagę zwaraca 
godzinna konferencja Hitlera z Chamberlainem 
b° jej zakończeniu i pogłoski prasy europejskiej, 
12 w tej rozmowie postanowiono położyć kres 
Przeszłości, a nawiązać ścisłą współpracę An- 
g*»i z Niemcami.

Ta „ścisła współpraca44 tych dwóch państw 
jeszcze dość problematyczna. — Ale duże 

Prawdopodobieństwo tkwi w innej pogłosce, że 
«gruba czwórka" — pokonawszy z czasem 

ePorozumienia między Anglią i Francją z jed­

nej strony, a Niemcami i Wiochami z drugiej — 
zwiąże się jakimś nowym „paktem czterech44 
i zechce kierować życiem międzynarodowym. ■— 
Nie jest to rzecz łatwa, ale nie jest także nie­
możliwa.

SZANSE POLSKI.
Polska'wychodzi z tych wydarzeń poważnie 

wzmocniona. Jej terytorium państwowe rozsze­
rza się na nowe tereny, a jej prestige politycz­
ny wzrósł. Nie zaproszono nas wprawdzie do 
Monachium, a nawet zlekceważono stawiając 
nas na równi z Węgrami. Mimo to sami, na wła­
sną rękę, potrafiliśmy osi, gnąc zamierzone ce­
le, zapewne ku zdziwieniu „monacnijczyków44.

Zdobyliśmy kapitał, który nie powinien być 
zmarnowany. Przy jego pomocy można osiągnąć 
wielkie wartości. Do tego jednak trzeba polity­
ki obliczonej na daleką metę, nie na doraźne ko­
rzyści.

Warszawa, 3. X. (Tel. wł.) Wczoraj po po­
łudniu przybył do Warszawy samolotem z Pragi 
poseł R. P. Kazimierz Papee w towarzy ńwie rad­
cy J. Jodko-Narkiewicza, aby złrj^ć osobiście 
meldunek ministrowi Beckowi o wypełnieniu zle­
conego zadania.

Min. Papee będzie prowadził ze strony Polski

W ar3zawa, 3. X. (Tel ). Jak  donoszą z P .a g i, 
sy tu ac ja  je3t tam  nad a l niew yjaśniona. Uwagę o- 
p in ii publicznej poza sp raw ą w kroczenia w ojsk 
niem ieckich do Sudetów  i zajęcia przez Polaków 
Śląska, zw raca sp raw a rokowań ze Słowakami. 
K w estia ta  je s t głównym zagadnieniem , którego

Wilno, 3. X. D zisiejsze „Słowo" podaje kilka 
ciekawych danych o „zim nej krw i" p. min. Becka 
w gorącym  dniu 30 w rześnia... W iadom ości o r e ­
zu lta tach  konferencji „czterech" w M onachium, 
przykre. „W kaw iarn iach  mówią o dym isji min. 
Becka". A p. Beck tym czasem  bierze udział w na­
radzie  na Zamku. P rzedstaw ia  p ro jek t noty do P ra ­
g i: P rag a  ma do ju tra  do godziny 12 dać katego­
ryczną odpowiedź, czy odstępuje  Śląsk, czy nie. —

H aifa , 3. X. (P A T ). W Tyberiadzie przeszło s tu  
pow stańców  arabsk ich  zaatakow ało nieoczekiw a­
nie  dzielnicę żydowską, m ordu jąc ineżczyn, kobie­
ty  i dzieci. N apad trw a ł około dwóch godzin. P od­
palono  synagogę, zabudow ania rządow e i w iele do-

Wielki 3ukces Niemiec w sprawie Sudetów 
trzeba uważać za jeden przez nie zdouyty etap 
na drodze ich odwiecznego „parcia na Wschód44. 
Dalsze pomaganie im w tym pochodzie (n. p. 
w stronę Ukrainy) byłoby podgryzaniem gałęzi, 
ńa której siedzimy. Musimy zostać tym, czj m je­
steśmy: Polską postawioną przez Opatrzność 
w pośrodku między Rosją I Niemcami dla obro­
ny pewnych ideałów cywilizacyjnych i pewnego 
ustroju politycznego. Jeśli kiedy, to dziś mamy 
znakomite szanse do tego, by wokół siebie stwo­
rzyć silny blok środkowe - europejski: państwa 
bałtyckie, Polska, CzecnosLowacja, Rumunia i 
Węgry, z kierunkiem na Bałkany. — Blok ten 
w oparciu o pakty nieagresji z sąsiadami ze 
wschodu i zachodu, a współpracę z Francją, wy­
daje się w tej chwili jedynym rozsądnym roz­
wiązaniem trudności, które nasza nowa sytuacja 
Europy stworzyła.

przewidziane rokowania na temat spraw plebi­
scytowych i spraw wynikających z przejęcia te­
rytoriów.

W Pradze mianowana została wczoraj komi­
sja składająca się z 8 osób dla załatwienia spraw 
wynikających z odstąpienia Polsce śląska, 

i--oo  o ---

rozw iązanie napotyka na duże trudności. Poza tym 
w dalszym  ciągu  rozw ażana je s t spraw a, kto po­
nosi w inę za o sta tn ie  w ypadki. W zw iązku z tym 
nie u s ta je  akcja  odsyłania przez odznaczonych 
Czechów orderów  francusk ich  i angielskich.

— ; oqo:  ■

„We w szystkich lokalach publicznych — p; sze 
„Słowo44 — pusto  w ten  wieczór. Tylko hotel E u ro ­
pejski m a sensację. W ieczorem zjaw ia się w re s ta u ­
rac ji min. Beck. Po obiedzie zag ląda  do dancingu44.

W sobotę w południe no ta  P rag i, że — w arunki 
przy jm uje.

mów pryw atnych . W ycofując się  z m iasta , pow­
stańcy  zderzyli się z patro lem  i s tra c ili 4 zabitych. 
Kilku pow stańców  dostało się do niewoli. W dziel­
nicy żydowskiej je s t  21 zabitych, w śród rannych  
jes* 60 dzieci.

R zmowy gślska - czeskie
W arszaw a, 3. X. (T e l.). W ciągu bieżącego tygodnia  rozpoczną się między Polską a Czechosło­

w acją rozmowy w spraw ie u sta len ia  szczegółów odnoszących się do terenów  plebiscytowych.

Min. Papee pełnomocnikiem Polski
w sprawach plebiscytowych

W Pradze sytuacja nadal niewyjaśniona

Zimna krew p. min. Becka
Z W arszaw y aeroplan odleciał z notą do Pragi... 

Wieczór...

>00-

Krwawa masakra żydów w Tyberiadzie
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Po rozwiązaniu problemu czeskiego

Oś Rzym-Berlin zdała egzamin
— twierdzi prasa wioska

Rzym, 3. X. (PAT)'. „Doce dT talia", om awiając 
m iędzynarudowe znaczenie rozw oju wypadków w 
Czechosłowacji, pisze, że w ypadki te  są w /rokiem  
skazującym  w  stosunku do system ów obronnych, 
zbudow anych na  korzyść Czechosłowacji, k tó ra  
pozornie by ła  ochroniona przez trzy  sojusze: so­
ju sz  francusk i, so jusz rosy jsk i i  system  M ałej 
E n ten ty . żaden  z tych sojuszów nie obronił Cze­
chosłow acji od niebezpieczeństw a. M ała E n ten ta  
znajdu je  się w stan ie  całkow itej likw idacji. Ten 
stan  rzeczy m ożna było przew idzieć ju ż  wtedy, 
gdy Rum unia, a zwłaszcza Jugosław ia zaczęły od­
dalać się od P rag i, zdając sobie spraw ę ze zbyt­
niego ryzyka, jakim  byłoby odgryw anie ro li żan­
darm ów F ra n c ji wobec W ęgier i Niemiec. O der­
w anie się B ukaresztu  i B iałogrodu od P rag i je s t 
dzisiaj fak tem  dokonanym. J e s t  to  oczyy isty  u p a­
dek jednego z francusk ich  system ów, k tó ry  w ię­
cej n ie  pow itan ie .

Jeżeli cnodzi o sojusz z Rosją, to  so jusz ten 
upadł. Tak dla F ran c ji, jak  i dla P rag i był on po­
wodem najw iększych kłopotów i błędów politycz­
nych. Sojusz ten  dał Czechosłowacji jedynie po­
gorszenie sy tuacji w ew nętrznej, dzięki wzmożonej 
propagandzie kom unistycznej. Gdy zaś Rzesza 
niem iecka w ystąpiła, Moskwa n ie  ruszy ła  się. — 
Obrona ze s trony  R osji ograniczyła się —  jeżeli 
chodzi o Czechosłowację —  do napuszonej mowy, 
jaką  w Genewie w ygłosił L itw inow  w głuchej sali 
Zgrom adzenia Ligi Narodów.

W reszcie sojusz Czechosłowacko-francuski o- 
kazał się we F ra n c ji

bardzo niepopularny,
gdy kryzys zapachniał w ojną. W rezultacie  rów ­
nież i F ra n c ja  porzuciła  w najcięższym  momencie 
Czechosłowację, k tó rą  przez la t 20 utrzym yw ała 
w E uropie środkowej, jako in s tru m en t swej poli­
tyki.

W przeciw ieństw ie do zupełnego upadku so ju­
szów francusk ich  i sowieckich os Rzym —  Berlin  
— konkluduje „Doce dT talia" — okazała się n ie ­
w zruszonym  narzędziem  w spółpracy włosko-nie- 
m ieckiej i dźw ignią pokoju. T a  w artość osi po­
p arła  uczciwe w ysiłki prem . C ham berlaina. Było-

KLASOWE ZW. ZA W. W OBRONIE ŻYDÓW.
W arszaw a 3. X. (T el.). K om isja C en tra lna  K la­

sowych Związków zawodowych w ydała odezwę, wy­
pow iadającą się przeciwko hasłom  nacjonalistycz­
nym i ośw iadczającą, że „robotnicy n ie  pozwolą się 
wprowadzić w ślepą  ulicę antysem ityzm u".

Km. VII. 2265/38 i 2052/38.
Wierzyciele: 1) Stanisław  Rzegociński, 2) Izaak 

Feiwel Fliegelm an c/a 1) Otto Ippoldt, 2) Izydor 
Kwalwasser.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 K. p. c., podaję do publicz­

nej wiadomości, że dnia 7 października 1938 r. o go­
dzinie 10-tej w Krakowie, ul. Jabłonowskich L. 4, 
odbędzie się licytacja ruchomości, składających się 
z urządzenia domowego, maszyny do pisania i m a­
szyny do liczenia, oraz przy uł. Grabowskiego L. S, 
o godzinie 11-tej, gdzie sprzedane zostaną ruchomo­
ści, składające się z kam ieni litograficznych, m a­
szyn litograficznych, maszyny do cięcia papieru, 
biurka starego. 7.U00 arkuszy kartonu, 1.000 arkuszy 
papieru pergaminowego, które oszacowane zostaną 
przed licytacją.

Ruchomości można oglądać w powyżej podanym 
miejscu i czasie.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 606 
§ 1 k. p. c.).

by rzeczą złudną myśleć, że po konferencji m ona­
chijskiej oś Rzym — B erlin  m ogła p rzestać  dzia­
łać.

W łochy i Niem cy m uszą n ad a l zachować jed ­
ność i so lidarność celem obrony swoich in te ­
resów, u trzym ania  rów now agi oraz ODrony 
spraw iedliw ości w E uropie  i poza nią.
„G azetta del Popolo" w ystępuje  stanowczo 

przeciwko niektórym  dziennikom  zagranicznym , 
k tóre  zapow iedziały nowe spotkania i nowe ukła­
dy, m ające jakoby dojść do skutku w następstw ie

Kraków, 3. X. Przybyłe dziś „Lidove L isty" (o r­
gan czeskiej p a rtii katolickich  ludowców) przyno­
szą następu jącą  w iadom ość:

„P rezyden t republik i zam ianow ał dwóch no­
wych m inistrów  — Słowaków. Są t o : p ro f . państw , 
szkoły rea lnej w B ratislaw ie, Mat. Czermak i prof. 
uniw. Komeńskiego w B ratislaw ie dr I. K arvasz.

KancSerz Hitler na
B erlin, 3. X. (P A T ). K anclerz H itle r dziś o g.

10.15 rano  w yjechał z m. Hof, udając  się  na  te ren  
E ngerlandu , obejm owanego dziś przez w ojska 
Rzeszy. W H of pow itał kanclerza dowódca 4 gru-

B udapeszi, 3. X. (P A T ). W ęgierska agencja 
te leg raficzna  kom uniku je : Poseł w ęgierski w P ra ­
dze n a  podstaw ie in s tru k c ji z B udapesztu  zako­
m unikował czeskiem u m inistrow i sp raw  zagrań. 
K rofcie życzenie rządu  w ęgierskiego, aby słuszne 
postu la ty  W ęgier, dotyczące w prow adzenia w ży­
cie p raw a sam ostanow ienia były natychm iast 
wprowadzone w  życie.

A teraz kolej na Węgrów i Sło­
waków -  pisze prasa francuska

porozum ienia m onachijskiego. W iadomość o ta ­
k ich spotkaniach, w których braćby m iał udział 
M ussolini oraz o układach, m ających za przed­
m iot spraw y dozbrojenia i lotnicze, są  —  zda­
niem dziennika —

zwykłym plotkarstw em .
W praw dzie układ m onachijski zm ienił na korzyść 
atm osferę  europejską, oddalając wojnę, jednak 
M ussolini podczas pobytu w M onachium  nie wziął 
na siebie żadnych zobowiązań, przynajm niej do­
tychczas, co do przyszłych spotkań i rozmów. *■

M inister Czermak je s t członkiem S tron. Ludowe­
go" ( tj . p a r tii  ks. H link i).

Poniew aż p a r tia  ks. H linki była jedyną p artią  
słowacką, k tó ra  nie w spółpracow ała z P ragą , p rze­
to w ejście je j przedstaw iciela  do rządu  oznacza, 
że odtąd cały naród  słowacki sto . mocno przy idei 
państw a czeskosłowackiego i nie m a mowy o przy 
łączeniu Słowaczyzny do W ęgier.

terenach sudeckich
py arm ii gen. von R eichanau, po czym samochód 
kanclerza odjechał w k ierunku  daw nej g ran icy  
czechosłowacko-niem ieckiej.

nie p rasy  fran cu sk ie j budzi w te j chw ili zagad­
nienie m niejszości w ęgierskiej w Czechosłowacji. 
D zienniki paryskie podkreślają, iż w kolejności 
w ydarzeń problem  w ęgierski i  słow acki n ab iera  
zasadniczego znaczenia.

„Le Tem ps", om aw iając kw estię roszczeń w ę­
gierskich, podkreśla, że W ęgry w kategoryczny 
sposób dom agają się d la  sw ej m niejszości n a ro ­
dowej tego sam ego rozw iązania, jak ie  zostało za­
stosow ane wobec innych narodow ości. N ależy 
więc oczekiwać — pisze dziennik — że Czesi zro­
zum ieją, iż w te j sy tuacji rozsądek nakazyw ałby 
im raczej całkow ite w yelim inow anie z państw a 
czeskiego w szystkich elem entów  obcych etnicznie, 
celem n adan ia  nowem u państw u spó jn i politycz­
nej, k tó re j m u poprzednio brakow ało.

ZNANY LUDOW IEC DR JEDLIŃSKI 
NA WOLNOŚCI.

W arszaw a, 3. X. (Tela). Znany działacz S tro n ­
n ictw a Ludowego d r Jed liń sk i opuścił 1 paździer­
n ika w ięzienie w Przem yślu , w którym  przebyw ał 
rok, tj. tyle, ile w ynosiła kara , obniżona obecnie 
przez Sąd A pelacyjny. ,

Dnia 21 września 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

ja n  Zimowski. Paryż, 3. X. (P A T ). Szczególne zainteresow a-

K ino „S  W iT “ ul. S tra szę  w s R le g o  18. T e l. N r 182-01.
Od soboty, dnia 1 października 1938 r. D ruga i o sta tn ia  czę ść  m on u m en ta ln ego  film u  o lim p ijsk iego

OLIMPIADA - ŚWIITO PIĘKNA
D ziesięciob ój * P ływ an ie  - S zerm ierk a  - W ioślarstw o - Ż eg larstw a -  Polo -  Ćwicz. glmn«

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9, W dni świąteczne od godziny 3 •ciej popołudniu. 
_F o ran id^ tego^snnaego^ lm u  w sobotę dnia 1 b. m. o godz. 3 pnp., oraz w niedzielę dnia 2 b. m. o j .  12 w poi.

A D A M  D E M B I Ń S K I
mistrz wędliniarski, obywatel m. Krakowa 

członek Bractwa Kurkowego
przeżywszy lat 56, po krótkich cierpieniach, opatrzony św. Sakra­

mentami, zasnął w Panu dnia 2 października 1938 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby L. 3 przy ulicy Madalińskiego ao kościoła 
parafialnego w Dębnikach nastąpi we wtorek dnia 4 b. m. o godz. 10 przed poł. 

gdzie zostanie odprawione nabożeństwo żałobne.
Eksportacja zwłok z kościoła nastąpi tego samego dni; d godzinie 3 po południu 
na cmentarz rakowicki do grobowca rodzinnego, na które-to smutne obrzędy 
w głębokim żalu pogrążeni: żona, dzieci, brat i rodzina zapraszają Krewnych, 

Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

Wstąpienie parto Ks. Hlinki do rządu

Węgry podtrzymują swoje postulaty
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Deklaracja przyjaźni franc. - niemieckiej
W arszaw a, 3. X. (T elef.). Z B erlina donoszą, że w tam tejszych  kołach m iarodajnych  mówi się 

o przygotow aniach francusko-niem ieckiej d ek la rac ji p rzy jaźni o treśc i podobnej do wspólnej de­
k la rac ji C ham berlain  — H itle r. — D eklaracja  ma być ogłoszona już  w najbliższym  czasie. — Ze 
w zględu na to, że dek larację  niem iecko-angielską iden ty fiku je  się w B erlinie z norm alnym  paktem  
n ieag resji, ch a rak te r tak i nosić ma rów nież dekla rac ja  francusko  - niem iecka.

Zapowiedź dalszego zacieśnienia
współpraiy brytyjsko-francuskiej

P aryż, 3. X. (P A T ). P rem ier C ham berlain po 
pow rociP do  Londynu w ystosow ał do p rem iera  Da- 
lad ier pismo, w którym  w yraża mu uznanie i 
wdzięczność za lo ja lną w spółpracę w ostatn ich  
niespokojnych dniach. „W dek laracji, podpisanej 
przez kanclerza H itle ra  i przeze m nie — pisze 
C ham berlain — uznaliśm y zgodnie, że oba nasze 
narody  łączą się w dążeniach do pokoju i p rzy ja ­
znej konsu ltac ji na  w ypadek m ogących w yniknąć

zatargów . Serca narodów francuskiego  i ang ie l­
skiego są tak  ściśle złączone, że zdaję sobie sp ra ­
wę, iż naród  francusk i żywi te  sam e uczucia. — 
W przyszłości oparta  na nowych podstaw ach s ta ­
ła  w spółpraca z F ran c ją  w yrazi s ię  w dalszych wy­
siłkach ku u trw alen iu  pokoju europejskiego, dzię­
ki w zrostow i dobrej woli i zaufan ia , które cechu- 
ją  nasze w zajem ne stosunki"

Prezes S. I . Witek skarży 
agencie „iskra"

W arszaw a, 3. X. (T el.). A gencja A grarna  do­
nosi, że w dniu  3 b. m. wystosow ał pełniący obo­
wiązki p rezesa zarządu  okręgu S tronnictw a Ludo­
wego w Tarnow ie, p. W itek, pism o do p ro k u ra to ra  
Sadu Okręgowego w K rakow ie z prośbą o wszczę­
cie śledztw a przeciwko sobie z powodu zarzutów , 
postaw ionych mu przez A gencję Isk ra  w b iu lety ­
n ie  artykułow ym  w artyku le  p. t. „Z drada stanu  
i zakłam anie propagandow e".

P. W ojtek tw ierdzi, że odczytał pew ien lis t na 
zjeździe S tronn ictw a Ludowego w Rzeszowie, k tó­
rego fo tog rafię  załączył w piśm ie do p rokura to ra , 
i że jak  z lis tu  tego w ynika, nie znajdow ały się 
tam  zarzuty, podniesione mu przez Ag. Iskra.

Akta cerkiewne sprzed 200 lat 
w  je żyku polskim

W arszaw a, 3. X. (T eh ). W Parkach,' pow. prze- 
myskiegu, znaleziono ak ta  cerkiew ne, księgi l i tu r ­
giczne i księgi m etrykalne sprzed 200 la t. Księgi 
te  prow adzone były w języku polskim.

Wojska polskie obsadzaja Karwinę
W arszaw a, 3. X. (T el.). Jak  wiadomo, do dnia 

12 b. m. w ojska polskie zajm ą całe te ry to rium , od­
zyskane przez Rzeczpospolitą w w yniku osta tn ich  
posunięć. W skład tego obszaru wchodzą dwa po­
w iaty, fry sz tack i i cieszyński, na  te ren ie  k tórych 
zna jd u ją  się K arw ina, Bogumin, F ry sz ta t, Jab łon ­
ków, O rłow a i in. W dniu  ju trzejszym  za ję ta  zo­
stan ie  K arw ina, m iasto znane z b. bogatych ko­
pa lń  w ęgla koksującego.

@;d dnia  w czorajszego, zgodnie z układem  pol­
sko-czeskim zw alniani są z więzień Polacy, osa­

dzeni za p rzestępstw a n a tu ry  politycznej. W dniu 
w czorajszym  nastąp iło  zw olnienie k ilkuset P o la ­
ków.

M aczdny W ódz dc ludnofti Zaolzia
W arszaw a, 3. X. (T elef.). Na terenach  Śląska 

Zaolzańskiego, zajętych  przez nasze wojska, roz­
p lakatow ana została odezwa do ludności gen era l­
nego inspek to ra  sił zbrojnych m arszałka Edw arda 
Śmigłego-Rydza.

 000 -------

Włosi byli gotowi
R z y m ,  3. X. (PAT). Urzędowo donoszą: Po­

cząwszy od drt. 10 października , roczn ik i  1910 
i 1912, które były ostatnio powołane , zostaną  
stopniowo zwalniane. W  ty m  s a m y m  izasie  
rozpoczęte będzie zwaln ianie  poborowych , po­
w ołanych  do trzech d y w izy j  jalpe-jskich, k tó­
rych liczebność była doprowadzona do po­
z io m u  wojennego. Równocześnie  zw o ln ien i

będą powalani do organizacji s łużby  przec iw ­
lotniczej.
„Piccolo", kom entu jąc  pow y$gc doniesienie 

rządow a, w idzi w nim  dow ód pow rotu do stanu  
pokojow ego oraz in fo rm uje, że analogiczne roz­
porządzenia w ydane  zostały przez m in is terstw o  
m arynark i  i lotnictwa.

 oOo— '

K ino  „PROM IEŃ** T. S . L. ul. P o d w a le  6. T eL  124-26.
A rcydzieło  m ilion ow ej w ystaw y . Film  z życia  
n a j s ł y n n i e j  sa.e j k o b i e t y  n aszych  czasów

K R Ó L O W A  W I K T O R I A
w roi. gł. A .  N E A G L E  oraz A. WOHLBRtiCK 

W dni powszednie o godz. 3 po południu na porankach : „ZNACHOR“ W niedzielę o godz. 10 i 12 w południe.

Narady Ch. Z. Z. w Krakowie
W dniu 2 b. m. odbyło się posiedzenie Z arzą­

du Okręgowego Ch. Z. Z. w Krakowie. N a zebra­
nie to zjaw ili się licznie delegaci oddziałów z ca- 
*ego Okręgu w liczbie przeszło 40 osób.

Po Mszy św. w kościele M ariackim  rozpoczęły 
Sl? narady . Ze spraw ozdania złożonego przez pre- 
£esa Okręgu K. Turow skiego i sek re tarza  p. K ar­
bowskiego wynika, że Ch. Z. Z. przeprow adziły  
Szereg intensyw nych akcyj ekonomicznych. P rzy­
kuły też 4 nowe oddziały: Chem icznych w Białym 
-U najcu , w Krakow ie (Sero), Pracow ników  M iej­
skich w Zakopanem i Dozorców Domowych w 

t hfzanowie.
^ Po spraw ozdaniu  dyskutow ano nad spraw ą wy- 
orów sam orządow ych i p arlam en tarnych . Doce- 

^.njac olbrzym ie znaczenie sam orządu, postano- 
^ir-no iść  grem ialn ie  do wyborów sam orządow ych. 
tra t°W iust spraw ę wyborów p arlam en tarn y ch  po­

l o w a n o  inform acyjnie, gdyż decyzja w te j 
f awie należy do władz cen tra lnych  Ch. Z. Z.

Ponadto zgłoszono cały szereg wniosków. M. in. 
wyrażono ubolewanie, że nie tylko żydzi, ale i ka­
toliccy pracodaw cy nieprzychylnie są nastaw ien i 
do Chrzęść. Zw. Zaw. i często podejm ują z Ch. 
Z. Z. walkę, nie p rzeb ie rającą  środkach, n a to ­
m iast z sym patią odnoszą się do klasowych zw ią­
zków. W ykazano też oburzenie z powodu stanow i­
ska dyrekcji H ut Szkła w Szczakowie, k tó ra  nie 
przy jm uje delegacji O ddziału Ch. Z. Z. Podkre­
ślano też, że zdarzały się w ypadki n ielo jalnego u- 
stosunkow ania się n iektórych inspektorów  pracy  
oraz pulicji do chrześcijańskiego ruchu  zawodowe­
go. Postanow iono w reszcie założyć energiczny p ro ­
te st na  ręce wojewody krakow skiego w zw iązku 
z przydziałem  delegatów  do zgrom adzeń okręgo­
wych, poniew aż przydział ten  w okręgach 80, 81, 
82 i 86 dokonany został w snosób krzyw dzący dla 
Ch. Z. Z.

-:o 0 o :-

Hitler potrzebuje odpoczynku
W arszaw a, 3. X. (T e le f.). Po odjeździe z Su­

detów H itle r udać się ma na dw um iesięczny od­
poczynek, w strzym ując się od wszelkiego udzia­
łu  w p racach  państw ow ych. Urlop swój spędzi 
przew ażnie w B erchtesgaden. W związku z tym 
mówią, że H itle r je s t mocno przem ęczony prze­
życiam i osta tn ich  dni. Rozgrywka sudecka o n a j­
większą i najniebezpieczniejszą dotychczas staw ­
kę polityczną w yczerpała poważne jego siły 
i nerw y.

Pożyczka angielska 
aia CzecNfiowatji ?

W arszaw a, 3. X. (T eł.). „W ieczór W arszaw ski" 
donosi z Londynu, że na  dzisiejszym  posiedzeniu 
rządu brytyjskiego rozpatryw any będzie wniosek
0 udzielenie Czechosłowacji pożyczki 1.125 m nn. 
zł, t j. 50 milionów funtów . G w arantam i pożyczki 
będą A nglii i F ran c ja . Rząd czeski m otyw uje swą 
prośbę o pożyczkę trudnościam i finansow ym i, w 
jak ich  znalazł się z powodu odstąp ien ia  Sudetów.

Hartby pras; Nussaiiniega 
a dalsza pomoc

W arszaw a, 3. X. (T el.). Z R zjm u  donoszą, że 
M ussolini o trzym ał dnia 2 października od regen ta  
H orthy ’egc depeszę z prośbą o poparcie rew indyka- 
cyj w ęgierskich  aż do czasu ich definityw nego i 
słusznego rozw iązania.

Zarówno cała p ra sa  włoska, jak  i s fe ry  politycz­
ne pop iera ją  gorąco postu la ty  w ęgierskie.

Mow podział diecezji w  Sudetachy
W arszaw a, 3. X. (Tel.) K orespondent „K uriera  

W arszaw skiego" donosi z Rzymu, że w związku z 
przyłączeniem  do Rzeszy części Sudetów w yłoniła 
się kw estia  nowego podziału diecezji, dekanatów  i 
p a ra f ij  katolickich. Spraw a ta  należy do ju rysdyk­
c ji katolickich, lecz w ym aga zatw ierdzenia  w ładz 
państw ow ych.

D latego, w edług inform acyj z W atykanu, n u n ­
cjusz apostolski w B erlin ie rozpoczął już  rozmowy 
z niem ieckim  m in istrem  wyznań.

Zg on  marsz. Averesco
Bukareszt,  3. X. (PAT).  O północy zm arł tu  

przeżyw szy la t 79, marszałek A leksander  Averes-  
co. Z m arły  m arszałek  urodził się w  B essarabii
1 pochodził z rodziny  w ieśniaczej. Z m arły  był 
członkiem  rady  koronnej — w  czasie w ojny  był 
generałem . W  bogatym  sw ym  życiu politycznym  
m arszałek  Averesco był 3-krotnie premierem.  Z a­
łożył on w  sw oim  czasie ru m u ń sk ą  p artię  ludo ­
w ą. Z arów no w  czasie w ojny , ja k  i po w ojnie 
m arszałek  A vereresco cieszył się dużą  popular­
nością w  kraju.

ZARĘCZYNY SYNA M USSOLINIEGO.
Rzym, 3. X. (P A T ). D zienniki dzisiejsze dono­

szą, że syn B enito M ussoliniego, kap itan-lo tn ik  
Bruno M ussolini zaręczył się z panną Giną Rober- 
ti, córką p ro feso ra  Guido R oberti
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Różne drogi prowadzą do celuZ szerokiego świata
SEMINARIUM DUCHOWNE W ORCHARD

LAKE. K A P: Po śm ierci osta tn iego  rek to ra  Semi­
narium  Polskiego w O rchard  Lake Mich. koło De­
tro it, śp. ks. prał. Kłowo, stanow isko rek to ra  tego 
zakładu nie zostało obsadzone. Obecnie arcybiskup 
aetroicki, ks. E . A. Mooney, powołał do życia Radę 
k tóra  zarządzać będzie w spom nianym  Sem inarium . 
Do rady  te j w chodzą: ks. Biskup su frag an  S. Woź- 
nicki, prezydent rady  i p. Kozdroy, sekretarz  oraz 
jako członkowie: ks. p rał. K asprzak (B uffalo ), ks. 
prob. Borkowicz (D etro it), ks. prob. W alkowiak 
(H am tram ck), ks. prob. Z adała (D etro it), ks. prof. 
M ajewski (H am tram ck), ks. prob. Milinkiewicz 
(D etro it) a także pp. Kościński, Schem anske i B ier­
nacki. A dm in istra to rem  Sem inarium  pozostał na­
dal ks. Wł. Krzyżowiak.

W ŁADZE ARESZTOW AŁY MARKIZĘ DI GO- 
DIO, k tóra  przed paru  dniam i usiłow ała w w agonie 
sypialnym  przem ycić do F ra n c ji m ilion lirów. M ar­
kiza znana była w kołach tow arzyskich i sporto­
wych Rzymu. P ra sa  ostro  potępia markizę, oskarża­
jąc  ją  o zdradę in teresów  narodowych.

POSZUKIW ANIA SAMOLOTU KOM UNIKA­
CYJNEGO, KTÓRY Z A G I N Ą Ł  NA TRASIE 
FRA N K FU RT — MEDIOLAN nie dały dotychczas 
rezu lta tu . Poszukiw ania czynione są zarówno na 
teren ie  Niem iec ja k  i Szw ajcarii. Is tn ie je  słaba na­
dzieja na to, że sam olot zostanie odnaleziony, a 
pasażerow ie i załoga będą caleni.

O B U W I E  w szelk iego  rodzajuj ak s
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
poleci zt składa i na zamliwienie po cenach niskich

P ie rw sz o rzę d n y  m ag a zy n  i p ra c o w n ia  o b u w ia

P1 01 1 W fj SIII d aw niej W. BDPEI1D
K r a k ó w ,  u l. św . Tom asza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

Dar firm y Bata dla Armii
Jak nam donoszą w niedzielę w Chełmku na 

terenie fabryki F-my Bata odbyły się wielkie uro­
czystości. Mianowicie został przekazany Armii polskiej 
na ręce p. gen. Monda samolot RWD 13, zakupiony ze 
składek pracowników fabryki i sklepów f. Bata. Po na­
bożeństwie i poświęceniu samolotu nastąpiło uroczyste 
przekazanie go przedstawicielowi armii. W uroczysto­
ści tej brali udział również przedstawiciele władz z p. 
wicew. krak. dr Małaszyńskim i star. Bassarą na czele.

Równocześnie w ramach tych uroczystości odbyło 
się także poświęcenie chorągwi organizacji zawodowej 
pracowników f. Bata pod nazwą „Rodzina Szewska". 
Dopełnieniem uroczystości było poświęcenie szkoły po­
wszechnej ufundowanej również przez pracowników f 
Bata.

W uroczystości tych brało udział około 4 tys. osób, 
którzy byli podejmowani na terenie fabryki przez f. Ba­
ta śniadaniem

Przem yśl
POLSKI BIAŁY KRZYŻ w Przemyślu, na ostat­

nim zebraniu w ybrał nowy Zarząd, do którego we­
szli ks. dyr. Biernat, p. p. Chrzanowska, Remiszew­
ska, W asilewska, kpt. Hejnar, kpt. Janowski, ppłk. 
Poloszynowicz, m jr Róg i dyr. Złotnicki. Do Komisji 
rewizyjnej wybrano p. p. dyr. Praczyńskiego, mjr. 
Koeniga, dyr. Szachę i Kacanika.

ŻYD FAŁSZERZEM ŚRODKÓW ŻYWNOŚCIO­
WYCH, Urząd badania środków spożywczych wy­
krył ta jn ą  fabryczkę proszków do pieczenia. F a ł­
szerzem okazał się brudny żyd Eliasz Schwarz z ba­
zarów przy ul. Jagiellońskiej w Przemyślu. Mia­
nowicie sprytny żydek postanowił zrobić dobry in ­
teres i zaczął fałszować m. in. wyroby firm y dr 
Oetker z Gdańska. F irm a poniosła duże straty . U 
tego samego żyda zakwestionowano ponadto inne 
towary „markowe", którym i uszczęśliwiał nasze go­
spodynie.

BEZCZELNY BANDYTA. Do prokuratora sądu 
okr. zgłosił się młodzieniec nazwiskiem Dymitr Kar­
wacki z .Medyki, oświadczając, iż słyszał/ że poszu­
kiwany jest przez P. P. z niewiadomych mu przy­
czyn i prosi o w yjaśnienie tego faktu. Okazało się, 
że Karwacki w jednym dniu dokonał dwu napadów 
rabunkowych. Napadł on na drodze wiodącej do 
Medyki, w biały dzień o godz. 11 przed poł. na nie­
jaką  M. Burdan, której zrabował garderobę i go­
tówkę, zaś w parę godzin później n a  handlarza ży­
dowskiego S. Mondscheina, którem u zarzucił worek 
na głowę i zabrał k ilka k u r oraz ściągnął z nóg 
bufy, gdzie żyd m iał schowanych kilka złotych. — 
Bezczelnego bandytę prokurator kazał z m iejsca 
aresztować.

DWA PODPALENIA. W czasie uroczystego po­
święcenia nowego kościółka w Czyżawicach, nie 
wykryty dotychczas sprawca podpalił na folwarku 
p. J. Ostaszewskiej stertę pszenicy. Tego samego 
dnia u Andrzeja Grada w Gaci spłonęła stodoła

— Drobne pozornie w ydarzenia z życia co­
dziennego m ają  często głębszy sens, tłum aczą rze­
czywistość. Toteż w t. zw. kronice na łam ach 
dzienników znajdu je  się od czasu do czasu opis 
fak tu , dającego dużo do m yślenia.

W „New York Tim es" czytałem  następu jącą 
h is to rię : „Przed sądem dla n ieletn ich  w Nowym 
Jorku  s tan ą ł 13-letni Bobby Staps. Oskarżenie 
brzm iało: Bobby S taps zbiegł z domu, w kradł się 
na  okręt i podróżował jako t, zw. „ślepy" pasażer 
bez b ile tu  przez 17 dni. P rzed sędzią tłum aczył 
się Bobby swym niepoham ow anym  pragnieniem  
odbycia dłuższej podróży m orskiej, poznania da­
lekich krajów . Podróżow anie i pobyt na okręcie 
było m arzeniem  chłopca, którego ojciec je s t ku­
charzem... okrętowym. Sędzia, po w ysłuchaniu 
chłopca i opinii nauczyciela, k tó ry  stw ierdził, że 
Bobby je s t bardzo zdolny i dobrze się uczył, po­
stanow ił: Bobby Staps zostanie natychm iast
um ieszczony w szkole dla kadetów  m arynark i 
handlow ej". Jak  ci się to  podoba? — rzucił py­
tan ie  p. S tefan.

—  Z chłopca będą ludzie, — odparł p. Józef, — 
a jak i ty  w yciągniesz w niosek?

Sudety są w znacznej
K A P: Podług zestaw ień zaczerpniętych ze s ta ­

tystyk czechosłowackich, diecezja L itom ierzycka 
(L eitm eritz), k tó ra  zostanie przyłączona do Rze­
szy, n a  1.800.000 m ieszkańców liczy m ilion kato li­
ków niem ieckich i 100.000 Niemców niekatolików , 
w połowie należących do w yznania protestanckiego 
lub do sekty t. zw. „S tarych katolików ". A rchidie­
cezja praska, obejm ująca 2.800 tysięcy m ieszkań­
ców, liczy 700.000 Niemców, z k tórych 630.000 są 
katolikam i. Na 236 tys. Niemców z diecezji Bude-

Z powrotem  do Macierzy

Co zwrócili
Co dostajem y w Śląsku Zaolzańskim ? Dokładnie 

tego na razie nie wiemy, nie znając  jeszcze kom u­
n ikatu  oficjalnego w te j spraw ie. D latego też n a ­
leży trak tow ać z pewnym zastrzeżeniem  in fo rm a­
cje, k tóre niżej podajem y: nie je s t  m ianowicie wy­
kluczone, że ulegną one pewnym  poprawkom, o ile 
z całości powiatów, jak ie  wchodzą tu  w rachubę, 
m iałyby być przy ostatecznym  rozgran iczeniu  obu 
państw  w yłączone te  czy inne gm iny. P rzy jm ując 
jednak, że pow iaty Śląska Zaolzańskiego trak tow a­
ne są w nowej umowie polsko-czeskiej jako n iero ­
zerw alna całość, otrzym alibyśm y obraz n astępu ­
jący :

Bez p lebiscytu  pow róciły do Polski dwa pow iaty 
Cieszyn i F ry sz ta t. N ie ulega w ątpliw ości, że są 
to pow iaty polityczne a nie sądowe, (k tóre w k ra ­
jach  poaustriack ich  stanow ią części powiatów po­
litycznych). Pow iat cieszyński zatem  obejm uje oba 
pow iaty sądow e: cieszyński i jabłonkow ski, pow iat 
zaś frysz tack i rów nież oba należące doń pow iaty 
sądow e: F ry sz ta t i Bogumin. Pow iat polityczny 
F rydek  (złożony z powiatów sądow ych F rydek i 
Polska O straw a) ma podlegać plebiscytow i.

W obu pow iatach, k tóre  zostały  Polsce cedowa­
ne mamy następu jące  gm iny (w naw iasach poda­
jem y odsetek ludności polskiej, wedle ostatn iego 
przedw ojennego sp isu  ludności z r . 1910) idąc od 
północy ku południow i a od w schodu ku zacho­
dow i:

POW IAT POLITYCZNY I SĄDOWY FRYSZTAT

obejm uje gm iny: — P ie rśn ia  (97.3), M arklowice
(98.5), P iotrow ice (89.2), Zaw ada (95.2), Dziećmo- 
rowice (21.8), R aj (97.3), F ry sz ta t (59.5), S tare 
M iasto (93.5), D ąbrow a (62.8), Darków  (96.5), 
K arw ina (82.5), O rłow a (34.2), Poręba (59.5), Ł a­
zy (48.7), Łąki (97.9) S tonaw a (90.0), O lbrachcice

wraz zc zbiorami i inwentarzem . Ogień podłożony 
został w kilku miejscach równocześnie, czyniąc 
szkodę na przeszło 2.000 zł.

NOWY GMACH SĄDU OKRĘGOWEGO w Prze­
myślu, przy ul. Konarskiego jest już na ukończeniu. 
Przeprowadzenie Sądu Okręgowego i Oddziałów 
karnych Sądu grodzkiego nastąpi z końcem paź­
dziernika, co poprzedzi uroczyste poświęcenie i o- 
twarcie nowej siedziby naszych sądów. Ak.

— Je s t to dla m nie dowrodem przekonyw ują­
cym znaczenia, jakie ma w życiu ludzkim  w ytrw a­
łość. Chłopiec dążył w ytrw ale do celu, inna rzecz, 
że obrał drogę niew łaściw ą.

— Jeś li mowa o w ytrw ałości, znam fak t, św iad­
czący rów nież o dużym znaczeniu te j cechy cha­
rak te ru . Mój przyjaciel, H enryk S. — człowiek
0 skrom nych dochodach i oszczędny, g ra ł sta le  na 
Loterii. G rał w ytrw ale. N iektórzy jego znajom i, 
dowiedziawszy się, iż nie w ygrał dotąd, nak łan ia ­
li go, aby p rzesta ł grać. On niezm iennie odpo­
w iadał na to : „M atką szczęścia je s t w ytrw ałość".
1 g ra ł dalej. Jego w ytrw ałość została is to tn ie  na­
grodzona przez los. W ygrał w IV klasie. I to spo­
rą  sumę. D zisiaj je s t człowiekiem niezależnym , 
ma przed sobą zapewnione ju tro .

— Tak, to dobrze. Z resztą — dodał p. S tefan  — 
sam też postępuję, jak  twój znajom y: grałem  w
42-ej Loterii, gram  i w 43-ej. A ty?

—  J a ?  Przyznam  się, że... zapom niałem  o tym, 
chociaż żona m nie nagabyw ała. Ale pójdę za tw o­
im przykładem  i ju tro  kupię log do I-ej K lasy

większości katolickie
jow ickiej (Budw eis) 233.000 są to  katolicy. D iece­
zja H radca K ralow ej (K oeniggratz) liczy 160.000 
katolików  niem ieckich (96 proc.).

N a specjalną uw agę zasługu je  fak t, że ostatn io  
liczba kandydatów  do stanu  kapłańskiego Niemców 
bardzo znacznie w zrosła. I tak  na ogół zapisanych 
na pierw szy sem estr w większym sem inarium  p ra ­
skim studentów  Niemców je s t  90 — Czechów zaś 
97. Jak  wykazuje sta tystyka, ludność Sudetów jes t 
w znacznej swej w iększości katolicką.

nam Czesi?
(99.5), Sucha Górna (96.1), Ś rednia (55.3) i Dolna
(58.9).
PO W IAT POLITYCZNY FRYSZTAT, SĄDOWY 

BOGUMIN:
W ierzniowice (99.8), L u tynia  N iem iecka (89.6), 
Skrzeczów (74.9), Bogum in Nowy (30.0), Bogumin 
(38.2), L utynia  Polska (95.5), Zabłocie (53.5), 
Rychwałd (49.4), W ierbica (81.7) i  P ie tw ałd
(18.6),
PO W IAT POLITYCZNY I SĄDOWY CIESZYN:
Kocobędz (95.1) S tanisłow ice (99.1), C ierlicko Dol­
ne (99.0), Górne (98.6), Żywocice (99.3), Szum bark 
(93.7), Błędowice (96.9), D atynie Dolne (96.9), 
Czeski Cieszyn (31.7), M osty (95.1), M istrzowice
(98.0), Grodziszcze (97.2), Sobiszowice (10.5), Do- 
masłowice Dolne (8.5), Górne (3.1), Sibica (67.3), 
Żuków Dolny (98.0), Górny (98.8), Trzanow ice
(97.9), Toszowice Górne (89.6), Dolne (344.4), Ro- 
pice (95.5), W ielopole (100.0), T rzycierz (96.4), 
G nojnik (90.5), Dobracice (15.8), Rojkowice
(100.0), Leszna D olna (97.3), T rzyniec (69.0), Koń­
ska (85.0), N iebory (99.8), Smiłowice (96.0.), Gu­
ty  (99.0), Rzeka (97.7) i L igotka K am eralna (94.5).

PO W IAT POLITYCZNY CIESZYN, SĄDOWY 
JABŁONKÓW :

W ędrynia (97.4), Lyżbice (99.3), O ldrzychowice
(96.1), Nydek (99.0), B ystrzyca (98.2), Gródek
(98.1), K arpen tna  (100.0), T yra (94.2), Nawsie 
(96.6), M ilików (100.0), K osarzyska (99.0), P ipsek
(97.5), Jabłonków  (84.4), Bocanowiee (99.1), Buko­
wiec (99.8), Mosty (98.5), Łom na Dolna (95.1), 
Górna (97.9).

Spośród m iejscowości, jak ie  p rzypadają  Polsce, 
w ym ienić należy Trzyniec, gdzie zn a jd u ją  się w iel­
kie h u ty  żelazne t. j. w ielkie piece i stalow nie o 
produkcji 500.000 to n  sta li, co stanow i trzec ią  część 
produkcji s ta li w Polsce; K arw ina, k tó re j węgiel 
po skoksow aniu służy dla całego polskiego przem y­
słu  odlewniczego żelaznego jako podstaw ow e p a li­
wo przy topieniu  żelaza; Bogum in, bardzo ważny 
w ęzeł kolejowy, w iążący W arszaw ę z P rag ą , B uda­
pesztem  i W iedniem  oraz z W rocław iem ; Bogum in 
je s t głównym węzłem kolejowym, łączącym  P rag ę  
ze Słowaczyzną i R usią  Przykarpacką.

Poza tym  zna jd u je  się na Ś ląsku szereg ośrod­
ków przem ysłu  przetw órczego i kopalnie w ęgla.

43-ej L o tem .
 OQO-
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Kwiaty na bagnetach!
Krakowski dworzec w dniu 2 października o go­

dzinie 5 rano je s t dziwnie ożywiony. Kasy w ydają 
wielkie ilości biletów do Cieszyna. Na w szystkich 
tw arzach  znać radosny n astró j i przeczucie n ieza­
pom nianych chwil. J e s t pochm urno ale ciepło. P o­
ciąg rusza. Jedziem y do Cieszyna, aby być św iad­
kam i historycznej chw ili w kroczenia w ojsk pol­
skich na ziemię pow racającą w gran ice Rzeczypo­
spolite j. Rozmowy toczą się wokói szczęśliwego u- 
n iknięcia wojny i m ających nastąp ić  w ydarzeń. — 
P an u je  n astró j wesoły, w szystkie tw arze są 
uśm iechnięte. S tacje  kolejowe udekorow ane ziele­
n ią  i sz tandaram i. W Bielsku w siada do pociągu 
bardzo dużo ludzi. Z ajm ują rów nież m iejsca od­
działy w ojsk pancernych. Na niebie po jaw iają  się 
pasm a błękitu . G ranatow e szczyty górskie dym ią 
się m głam i.

W pociągu brzm ią p ieśni żołnierskie. Widoki 
s ta ją  się coraz piękniejsze. Na polach w idać ko­
lum ny czołgów i oddziały łączności. W szystko w 
kw iatach.

CIESZYN.

W cieszyńskich kościołach b iją  dzwony — w ie­
szcząc s ta re j ziemi piastow skiej chwilę wyzwole­
n ia  Śląska Zaolzańskiego. — Od razu  wyczuwa się 
niecodzienny n as tró j. Ulice przepełnione są  oży­
wionym i i uśm iechniętym i ludźm i. Wychodzę na 
rynek i k ieru ję  się do hotelu  Pod Jeleniem  — ho­

telu, który  s ta ł się słynnym  w o sta tn ich  dniach. — 
Tu je s t siedziba K om itetu W alki o Śląsk, Kom ite­
tu  pomocy uchodźcom oraz kw atera  prasow a. — 
W szędzie w re ogrom ny ruch.

Tym czasem  na  rynku zb iera ją  się tłum y na 
wiec, k tóry  się zacznie o godzinie 11. Nie za trzy ­
m ując się na w iecu dążę szybko ku g ran icy  —  ku 
mostom na  Oizie. O to m ost Jubileuszow y. B ariera  
po stron ie  polskiej spuszczona. Obok sto i policjant. 
Po przeciw ległej stron ie  m ostu jeżą się jeszcze za­
pory z d ru t kolczastego. U lica biegnie w głąb b. 
„czeskiego" Cieszyna. Na jego kam ienicach powie­
w ają  już polskie chorągw ie. D ostrzegam  sylw etki 
polskich policjantów .

Idę te raz  wzdłuż Olzy ku drugiem u m ostow i po­
łożonemu opodal zamku... Olza płynie spokojnie i 
cicho — rozlew a swe płytkie wody po kamykach. 
Tędy to  od k ilkunastu  dni noc w noc przebiegały 
grupki odważnych Polaków, p ragnących  porzucić 
k ra j ucisku i niew oli i p rzedostać się w granice 
ojczyzny. T u ta j grzechotały  strza ły  karabinow e 
żandarm erii czeskiej i bojówek, tam  na  drugim  
brzegu skrom nej rzeczki rozlegały się detonacje 
ręcznych granatów . Polacy zza rzeki walczyli o 
Wolność. A m ieszkańcy polskiego Cieszyna oka noc 
w noc zm rużyć nie mogli. Odgłosy walk, jak ie  to ­
czyły się tak  blisko n ich  i w k tórych p adali sy­
nowie R zeczypospolitej pragnący  wolności, n ie po­
zw alały im spać spokojnie, n ie pozwalały myśleć 
o w łasnych wygodach i przyjem nościach.

Idę brzegiem  niepozornej Olzy i myślę, że już  
za parę  godzin rzeczka ta  znajdzie się w g ra n i­
cach Polski. I jak ieś ciepło zalew a mi p iersi. — 
Słuszna sp raw a zwycięża!

M ost graniczny obok zam ku oblężony je s t już 
Przez publiczność. Po stron ie  „czeskiej" k ilkuna­
stu  ludzi rozpina nad  u licą w ielki tra n sp a re n t. — 
C zytam : „W itajcie! Od dziś wiecznie razem !"

W pow ietrzu  panu je  n astró j oczekiwania. Je s t 
dopiero godzina 11.20, a już przy  ulicach, którym i 
P om aszerują oddziały arm ii polskiej, by objąć cały 
Cieszyn we w ładanie — zb iera ją  się tłum y. Rosną 
one w szybkim tem pie po zakończeniu wiecu na 
rynku. Chodniki, traw nika, cokół pom nika pole­
głych pow stańców  — wszelkie w ogóle m iejsce, 
gdzie można s tać  lub  siedzieć, w ypełnia się rozgo­
rączkowanym  tłum em . J e s t oczywiście cała lud­
ność polskiej części C ieszyna — i przyjezdni. N ie­
którzy nadciągnęli n ie  byle skąd, bo naw et z Gdy- 
bi, znad m orza. W yruszyli oni na tychm iast po usły ­
szeniu historycznego kom unikatu. Są p rzedstaw i­
ciele w szystkich ziem polskich —  przy jechali ko­
lejam i, motocyklam i, row eram i — przyszli piecho- 
*3- W szystko co żyje je s t dziś w Cieszynie.

Zdobywam dogodny punk t obserw acyjny z k tó­
rego mam  widok na  d rugą stronę  m ostu. Rosną 

w szybkim tem pie wysokie m aszty, k tóre  za­
s t a j ą  biało-czerwonym i sztandaram i.

POLACY I CZESI.

P e lsk ie  sz tandary  na  ziem i czeskiej!

( Od naszego specjalnego wysłannika)
Ja k  wolno m ija ją  godziny i m inuty. — C hcieli­

byśmy już, chcielibyśm y zaraz. M ijają  kw adranse. 
Jakże daleko do historycznej d rug ie j godziny. We 
w szystkich oknach głowy ludzkie. N aw et n a  da­
chach siedzą zapaleni widzowie. R uch sam ochodo­
wy rośnie, porządek u trzym ują rezerw y policji. — 
W szystko idzie spraw nie. N agle przeryw a powie­
trze  potężny w arkot. Lecą bojowe sam oloty. T łum  
szaleje. Czapki i kapelusze lecą w górę. „N iech ży­
ją  polscy lo tn icy!" W tej chw ili je s t  godzina 12.20. 
Głowy zw racają  się nagle ku zamkowi, z którego 
wychodzi g rupa  czeskich oficerów  o taczająca ge­
n e ra ła  H rabczoka. Idą w tow arzystw ie wyższych 
oficerów' polskich... Z niezbyt wresołym i tw arzam i 
zm ierzają ku mostowi. Nagle tłum  poczyna bić b ra ­
wo i wznosić przyjazne okrzyki.

Polacy nie żywią do Czechów nienaw iści.
Spraw a została pomyślnie załatw iona, więc nic nie 
stoi na przeszkodzie naw iązaniu  b l i ż s z ^ i  s to su n ­
ków. My Polacy nie umiemy długo żywić urazy. 
O ficerow ie czescy rozglądają  się z n iedow ierza­
niem, a po tym  n a  ich tw arzach  pojaw ia się 
uśm iech wdzięczności. P rzeszli. Zam ilkł „ogień" 
aparatów  fo tograficznych  u w i e c z n i a j ą c y c h  
tę  chwilę.

Godjsina 12.25. Do Cieszyna w jeżdża samochód 
ciężarowy z Polakam i zza Olzy. Zrywa się hu rag an  
oklasków i okrzyków. Przed mymi oczyma m igają 
czerwone i spocone z w rażenia tw arze, chw ieje się 
las rąk, wznoszą się kapelusze.

Godzina 13. Polacy „zdobyw ają" Cieszyn. Duże 
g rupy  Polaków przedarły  kordon i przebiegły na  
tam tą  stronę.

Tym czasem  operatorzy  film owi puszczają w ruch 
swe apara ty . P rzejeżdża samochód Polskiego R a­
dia. Podniecenie rośnie.

W reszcie nadeszła oczekiwana godzina. Z atrzy­
m uję oddech. Przede m ną toczy się koło h isto rii! 
Chwila stęża ła  w oczekiwaniu. I nagle szał ogar­
n ia  tłum y. Oddziały O brony N arodow ej na row e­
rach  w jeżdżają na m ost. W szyscy p ragną to w i­
dzieć, tłoczą się i popychają, w szystkie oczy 
utkw ione w most. — T eraz tam  wybucha burza 
okrzyków.

CIESZYN JE S T  NASZ.

N astępnie idzie p iechota w szyku bojowym. O krzy­
ki b iją  w niebo, po którym  przesuw ają  się szybko 
sylw etki samolotów. D alej c iągną oddziały łącz­
ności. Tłum  skandu je : „Czołem a rm ia !"  Serca się 
palą. N iech żyje arm ia narodow a! N iech żyje zjed­
noczony Śląsk!

N agle z jaw ia ją  się stalow e potw ory. Ja d ą  czoł­
gi. E ntuzjazm  sięga szczytu. Ziem ia drży od cię­
żaru, pow ietrze napełn ia  słodka woń spalin . J a ­
dą całe szeregi w ielkich, dwuwieżowych, czołgów. 
Za nim i posuw ają się nieco m niejsze, jednowieżycz- 
kowe ale niem niej groźne. Chrypnę od okrzyków — 
ale krzyczę w raz z tysiącam i innych, w ym achuję 
kapeluszem, na tw arz  b ije  mi gorąco.

Jeszcze w czoraj ludność Cieszyna żyła pod g ro ­
zą wojny. P rzezorn iejsi i trw ożliw si m ieszkańcy 
spędzili noc z p iątku  na  sobotę w piw nicach. Św ia­
tła  były pogaszone, sam ochody posługiwały się n ie ­
bieskim i reflek toram i. Radość z powodu tak  po­
m yślnego załatw ienia  spraw y wylewa się teraz  n ie ­
pow strzym aną fa lą  okrzyków i braw'.

Gdyby teraz  jak iś kom unista krzyknął: „Precz 
z a rm ią !" , tłum  rozszarpałby go na strzępy.

W „CZESKIM " CIESZYNIE...

Przeszedłem  m ost n a  Olzie, podczas gdy w d a l­
szym ciągu do „czeskiego" Cieszyna napływ ają 
polskie w ojska. M ijam opustoszałe budki celne (w  
tym  czeską zupełnie zdem olow aną) i w kraczam  na 
świeżo przem ianow aną ulicę im. M arszałka P ił­
sudskiego. Na w szystkich tabliczkach o rien tacy j­
nych zamalowano s ta rą  nazwę.

Co jednak  z m iejsca uderza w oczy, to ogromne 
afisze polskie, czeskie i niem ieckie, k tórym i m ia­
sto je s t oblepione. „M anifest K om itetu W alki o 
Ś ląsk", „S udetendeu tsche!", „M anifestacn i verej- 
ny p ro jev “ (publiczna m an ifestac ja) podpisany 
przez „w spólnotę czeskosłow ackich stronn ic tw  de- 
m okr a ty  czny ch“.

Słyszę wokół siebie głośne pow itan ia : „dzień 
dobry w P o lsce!" W chodzę do znajom ej re s ta u ra ­
cji. Pełno Polaków. Byłem tu  kilka la t tem u. T eraz 
w łaściciel Czech, s ta ra  się jak  n ajp iękn ie j mówić 
po polsku. Popijam  herbatę , aby orzeźwić wy­

schnięte od okrzyków gardło. Po tym  wychodzę na 
ulicę.

W ojsko jedzie w dalszym ciągu. Duże grupy P o ­
laków m an ifestu ją  na  jego cześć. Ludzie nieznani 
sobie, śc iskają  się z radości. — P ad a ją  serdeczne 
okrzyki: „K ochane chłopaki, jak  się m acie". K w ia­
ty  lecą jak  grad. Są wszędzie — na bagnetach, na 
to rn is trach , na szarych hełm ach, n a  koniach 
i arm atach . — D ziewczęta podają żołnierzom 
i oficerom  piękne bukiety jesiennych dalij i astrów’. 
O ddziały idą po kolorowym od zgniecionych kw ia­
tów bruku.
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Czesi s to ją  w m ilczeniu spoglądając na  polskie 
wojska. Gdzieniegdzie w ychyla się  z okna nieśm iało 
tw arz  żydowska. Polacy w ym achują rękoma, czap­
ki i kapelusze lecą w górę.

W ojska polskie do późnej nocy zajm ow ały Cie­
szyn. Część w ojsk u dała  się na tychm iast w dalszą 
drogę ku F ryszta tow i i C ierłicku. Szereg oddzia­
łów wkroczył do m iasta  także przez m ost Ju b ileu ­
szowy.

N a „czeską" stac ję  kolejową zajeżdżają pocią­
gi wojskowe. Żołnierze s ta jąc  na p la tfo rm ach  wy­
m achują  rękam i w odpowiedzi na serdeczne owa­
cje publiczności zgrom adzonej w kaw iarn iach  „Ślą­
skiego Domu" i luksusow ego ho te lu  polskiego „Po­
lonia". P iszę te  słowa przy sto liku w Polonii, k tó­
ry  „wywalczyłem " z niebylejakim  trudem . O rkie­
s tra  g ra  w iązankę p ieśn i ludow ych i żołnierskich. 
Publiczność śpiewa. Ludzie t. zw. poważni, siw i 
i t. d. en tuzjazm ują  się n iegorzej od młodzieży. — 
wszędzie pełno oficerów  będących „bohateram i 
dnia".

W ATM OSFERZE RADOŚCI...

Polacy objęli cały Cieszyn w posiadanie. W mig 
wykupiono cały zapas pocztówek i znaczków cze­
skich. F ila te liśc i gonią z roziskrzonym i oczyma po­
kazując znajom ym  k artk i czeskie z nap isem : Cze­
ski Cieszyn, z czeskim znaczkiem, ale ostem plow a­
ne pieczęcią po lską: „Śląsk zaolzański w rócił do 
Polski".

Przed gmachem odbyła się wieczorem podniosła 
m an ifestac ja . T łum y odśpiewały Rotę i Hym n n a ­
rodowy. W czerwonym  blasku neonów zastygł las 
rąk  w zniesionych w czasie śpiew u ku górze.

Tym czasem  na dworcu panu je  ruch. O djeżdżają 
w dalszą drogę pociągi z wojskiem. D rogie polskie­
mu sercu  Cierlicko je s t już  nasze. Żwirko i W igu­
ra  spoczyw ają w polskiej ziemi!

Całe m iasto kipi od gw aru i ruchu . O rk iestra  
w hotelu  Pod Jelen iem  g ra  te  sam e piosenki, co 
o rk iestra  w Polonii. Publiczność śpiew a „W arsza­
w iankę". Na rynku  toczą się wesołe w alki o m iej­
sca w przepełnionych autobusach. U licam i ciągną 
jeszcze szeregi p iechoty; dziesiątk i motocykli i 
samochodów budzi echa w cichym zwykle i spokoj­
nym mieście.

Sygnatura: Km. 989 i 991/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, Fe­

liks W inkler, mający kancelarię w Oświęcimiu, ul. 
Marsz. Śmigłego Rydza Nr. 9, na podstawie art. 002 
k. p c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
31 października 1938 r. o godz. 9-tej w Łazacli-dwór, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Elżbiety Plessnerowej, składających się z i-cli 
krów, oszacowanych na łączną sumę. zł 1.000.—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Oświęcim, dnia 1 października i93S r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Feliks W inkler. .
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N a jb a r d z ie j  opuszczeni Polacy  Witold Miles ki

Walka o
Sekretarz krak.-śląskiego O ddziału Zw. Ziem 

Górskich i kierow nik Centr. B iu ra  P. T. T., p. 
W. Mileski, nadesłał nam  niżej zamieszczone 
uwagi, k tóre w sposób ja sn y  i zwięzły u sta la ją  
nasze praw a do ziem spiskich, oraw skicn i cza­
deckiej.

P oruszona już przy okazji w alki o zwrot Śląska 
Zaolzańskiego sp raw a praw  Polski do e tnog rafi­
cznie polskich terenów  n a  częściach Spiszą i O ra ­
wy, przynależnych dotychczas do republik i czesko- 
słowackiej, w ym aga zwięzłego w yjaśnienia.

W czasie form ow ania się po wielkiej wojnie 
g ran ic  odrodzonego państw a polskiego, prow adzo­
n a  była w 1918 i 1919 roku skuteczna akcja  m ająca 
n a  celu w łączenie w obręb g ran ic  Rzeczypospolitej 
w szystkich terenów  polskich na  południowym  po­
graniczu karpackim . Przypom niano sobie wówczas
0 „zapom nianych polskich ziem iach", które wieki 
całe przebyw ały pod panow aniem  w ęgierskim  a 
pod wpływem ku lturalnym  słowackim, nie za trac i­
ły przecież najcharak terystyczn ie jszych  cech pol­
skości: mowy ojczystej, obyczaju i rodzim ej, pol­
skiej ku ltu ry  ludowej. N ieszczęsny rozwój później­
szych pow ikłań politycznych spraw ę tych ziem za­
łatw ił tylko cząstkov o. Z Oraw y i z Ziemi Spiskiej 
udało się Polsce uzyskać (po n ie przeprow adzo­
nym plebiscycie, który rozpętał w ielkie niepokoje 
w tych dzielnicach a zawiódł w iele pokładanych 
nadziei) tylko po k ilkanaście w iosek; większość te ­
renów polskich została  przez Czechów zagarn ię ta
1 weszła w skład republiKi czeskosłowackiej.

M niejszość polska w tych dzielnicach była 
pod każdym względem w gorszym  położeniu 
niż na  Śląsku Zaolzańskim : nie m iała nie 
tylko szkół, insty tucy j swoich, urządzeń ku l­
tu ra ln y ch  polskich, praw a do używ ania 
w życiu publicznym  języka polskiego itd., 
lecz w ogóle n ie  była uznaw ana za ludność 

polską.
O fic ja ln ie  — dla niekom plikow ania kłopotów, da­
wnej adm in is trac ji w ęgierskiej a potem czechosło­
w ackiej, — uznana była za Słowaków. Był to ze 
strony  rządow ych czynników czeskich zresztą  n a j­
lepszy sposób na wbicie jedynego klina niezgody, 
jak i kiedykolwiek za istn ia ł pomiędzy Polakam i a 
Słowakami. Spraw a ta  przez pew ien czas ją trzy ła  
pogranicze obu narodów , do czego przyczyniła się 
jeszcze zupełnie n iesłychana, bo na niczym nie 
oparta , w ygrana Czechów w kw estii Jaw orzyny 
w 1923 roku. W ostan ich  czasach blizny na  powo­
jennych granicach karpackich  zaczęły się zabliź­
niać. P rzy jaźń  pomiędzy Słowakam i a Polską 
w ciągu osta tn ich  la t w zrasta ła  sta le  i Podhale, 
Spisz, O raw a były w łaśnie krainam i, k iore najw ię­
cej może do zacieśnienia więzów między obu n a ro ­
dam i się przyczyniły. D zisiaj, gdy Rzet zpospolita 
upom ina się o swe ziemie rdzennie polskie, o te re ­
ny zw artego osadnictw a polskiego, p rzylegające 
do naszej karpackiej granicy , m usim y sobie dobrze 
uświadom ić, o jak ie  tereny  m ianowicie chodzi. J e ­
steśm y przede w szystkim  w pełni i nadal przeko­
nani, że spraw a nowego, spraw iedliw ego rozg ra­
niczenia ziem polsgkich i obcych na naszy'ch połu­
dniowych rubieżach — to zagadnienie, k tóre stoi 
nie pomiędzy Polakam i i Czechami, ale to kw estia 
do załatw ien ia ugodowego z narodem  słowackim. 
Przy je j zała tw ien iu  należy mieć sta le  na uwadze 
zasadnicze i podstaw ow e hasło Polsk i: „cudzego 
nie pragniem y, swego n ie  dam y“. W reszcie m usi­
my przejąć się ideą ostatecznego uregulow ania te j 
spraw y, aby była zała tw iona raz  na zawsze, mo­
żliw ie jak  najsp raw ied liw iej także z punktu  w idze­
n ia  gospoda: czego, kom unikacyjnego, względów na 
bezpieczeństwo wojskowe itd. W tym m iejscu zre­
sz tą  nie poruszam y spraw y p ro jek tu  sam ej nowej 
de lim itacji Polski na  południowym  pograniczu. 
U czynią to s ta ran n ie  i lepiej od nas w łaściwe 
czynniki. — O graniczam y się tu  do podania jedy­
nie treściw ego i dokładnego, gdzie i w jak ie j p rzy­
bliżonej liczebności m ieszka na naszych zakarpac- 
kich kresach  ludność polska.

Zaczynając od S p i s z ą  nadm ieniam y, że 
wpraw dzie starostw o spiskie należało  aż do p ierw ­
szego rozbioru Polski do naszego państw a, lecz że 
gran ice tego s ta ro stw a  obejmowały tylko m ała 
część ziem etnograficzn ie  polskich na  Spiszu, że 
natom iast w skład s ta ro stw a  wchodziły tereny 
obcojęzyczne (słow ackie, niem ieckie, rusk ie) na 
Spiszu południowym , które dostały  się Polsce dro­
gą układów i zastaw ów  i do których Polska dziś 
żadnych p re tensy j rościć sobie z ty tu łu  p rzynale­
żności h istorycznej nie może (Spiskie Pogrodzie,

polski Spisz
Włochy, Nowa W ieś Spiska itd .). Do dzisiejszego 
Spiszą czeskosłowackiego należy natom iast dawne 
starostw o Iubowelskie o przewadze ludności pol­
skiej (daw na część ziemi sądeckiej, k tó ra  została 
Polsce zrabow ana przez A ustrię  podstępem  i przez 
rząd M arii T eresy  przyłączona do W ęgier). Ta 
część Spiszą ze S ta rą  Lubowlą ongi Lubom irskich 
(zam ek do dzisiaj je s t w łasnością Zam oyskich!), 
z G niazdam i, Podolińcem  (słynne kolegium OO. P i­
jarów , gdzie był p rofesorem  K onarsk i!), zdrojow i­
skiem D rużbaki itd . m usi wrócić do Polski. Zgrub- 
sza biorąc je s t to cały pow iat staro-lubow elski, 
posiadający obok przew agi ludności polskiej, pe­
wną m niejszość m ieszczan niem ieckich (potom ko­
wie tzw\ Sasów spiskich z XII wieku) i żydow­
skich oraz nieco górali ruskich w p a ru  w siach 
przy legających  do obszarów zam ieszkałych na n a ­
szym Podkarpaciu  przez Łemków. Dalszym te re ­
nem, tym  razem  o olbrzym iej przew adze ludności 
polskiej — to Zagórze spiskie, n iezm iernie piękne 
z punktu  w idzenia tu rystyk i tereny  gór i dolin, bę­
dących ojczyzną rosłego i tęgiego szczepu czysto 
polskich górali, o nie rozw iniętej co praw da siln ie 
dzisiaj świadomości narodow ej, lecz tak n iew ątp li­
wie polskich, że ani jeden  naukow iec czeski lub 
słowacki ich rdzennej polskości zaprzeczyć nie mo­
że w swych dziełach. Chodzi tu  o cały pow iat S ta ­
ra  W ieś Spiska, będący natu ra lnym  przedłużeniem  
terenów' naszego Spiszą, P ien in  i Podhala. — W re­
szcie z terenu obecnego pow iatu Kieżmarskiego 
czysto polski je s t cały podtarzański pas wsi od J a ­
worzyny, w ydartej nam  w najniespraw iedliw szy 
pod słońcem sposób w 1923 roku, po przez cudo­
wny Zdziar i osady Lendak, Słowieńska Wieś, Ra- 
kusy itd . aż po w połowie polskie a w połowie n ie­
mieckie m iasto B iałą Spiską. Ten o s ta tn i teren 
polski na  Spiszu obejm uje okolice szczególnie cen­
ne, gdyż

do wsi tych przynależą północne stoki 
T a tr W ysokich

i łańcuch  T a tr  B ielskich wraz z całym ich podnó­
żem. Konieczność przyłączenia tych terenów  do 
Polski oparta  je s t o względy nie tylko e tnograficz­
ne, ale z wszelkich punktów  widzenia przyrodzo­
ne. Przem aw ia za tym rzeźba terenu , fiz jografia , 
ch arak te r k ra ju . Ludr.ość czysto góralska, polska,
0 znakom icie zachow anej gw arze i ku ltu rże  pod­
halańsk ie j. O siągnięcie tu  n a tu ra ln e j granicy p ań ­
stwowej napraw i w ielki błąd, jakim  było odcięcie 
Polski od s ta re j, bo do 1769 roku sięgającej aż po 
„Polski G rzebień" rubieży narodow ej, oraz odcię­
cie dolin pod tatrzańsk ich , tak ich  jak  Biała Woda
1 Jaw orow a z ich pastw iskam i i halam i od polskich 
wsi, od k tórych w 1923 r. odcięła je  n iespraw ie­
dliw a granica, pow odująca nędzę tych p raw dzi­
wie paste rsk ich  wsi.

G ranicą Polski daw nej był rdzenny grzbiet
T a tr  W ysokich od Rysów po przez Lodowy 

i Łom nicę aż po niziny Spiszą;
tam tędy też przebiegać w inna g ran ica  Polski dzi­
siejszej, bo je s t to jedyna g ran ica  spraw iedliw a 
i ona w łaśnie je s t jednocześnie i g ran icą  n a tu ra l­
n ą  k ra ju  i g ran icą  etnograficzną ludności polskiej 
od południa.

N a O r a w i e  mamy dwa obszary o przewadze 
abso lu tnej za ludnien ia  polskiego. Jeden  — to wsi 
Suchagóra i Głodówka w okolicach podtarzańskie- 
go Chochołowa, wsi k tóre

w 1846 roku wzięły gorący udział w narodo­
wym pow staniu  chochołowskim na Podhalu.

W si te  i obecnie posiadają, wbrew usiłow aniom  
w ładz czechosłowackich, znaczny stopień uśw iado­
m ienia narodowego. D rugi polski obszar na O ra ­
wie, — to okolice polskich wsi góralsk ich  n a  po­
łudniow ych zboczach Babiej Góry i P ilska. Z w aż­
niejszych  osad wym ienim y tu  Rabczę, Rabczyce, 
Półhorę ze słynnym  zdrojem  jodo-bromowym, Mu- 
tne, S ihelne i inne. W si te  leżą na teren ie  pow iatu 
aam iestow skiego i p rzedstaw ia ją  ch a rak te r k ra ju  
zbliżony do k ilkunastu  wsi oraw skich, przynależ-

i Orawę
nych już obecnie do pow iatu now otarskiego oraz 
do Żywiecczyzny.

Je s t jeszcze trzecia  góralska ziemia, w znacznej 
m ierze polska swą mową i pochodzenia a położona 
na  południow ych zboczach Beskidu Śląskiego. Na 
zachód od Zw ardonia a na  południe od Ziemi Cie­
szyńskiej leży, w połowie dziś już  zesłowaczona, 
biedna ale bardzo w ażna z punk tu  w idzenia komu­
nikacyjnego i strategicznego, piękna krajobrazow o 
i zasobna w 1

fJt «. . i : Czadecka.
Ośrodkiem  je j je s t leżące na  południe od przełę­
czy Jabłonkow skiej miasteczko Czadca (lub Cza­
ca), ważny węzeł kolejowy, położony nad rzeką 
K isucą. W si położone na północ i w scród  od tego 
m iasta  są po dziś dzień czysto polskie. T ereny te 
do końca XVIII wieku były częścią piastow skiego 
księstw a Cieszyńskiego i dopiero później W ęgrzy 
zdołali je  przyłączyć do kom itatu  Trenczyńskiego.

Nie będziemy tu  opisyw ali piękna w ym ienio­
nych tu  polskich terenów  Spiszą, O raw y i Czadec­
kiego. To trzeba  sam em u widzieć i poznać czar 
Beskidu i T a tr  w porze le tn ie j czy zimowej. Nie 
wspomnimy tu  więcej o ich bogactw ach przyro­
dzonych, zasobach ku ltu ra lnych  i innych ważnych 
w artościach. O graniczam y się do wyliczenia, że na  
te ry to riach  o zw artym  osadnictw ie odwiecznie pol­
skim, przylegającym  bezpośrednio do naszej obec­
nej g ran icy  państw ow ej, zam ieszkuje:

n a  Spiszu około 45.000 Polaków, n a  O raw ie 
ok. 30.000 Polaków i w Czadeckim ok. 28.000 

Polaków.
Obok te j ludności żyje n iezm iernie m ała domiesz­
ka m niejszości rusk iej, niem ieckiej, żydowskiej 
i cygańskiej oraz pojedyńczy W ęgrzy, Słowacy 
i (o sta tn io  przybyli) Czesi. Zaznaczamy, że nie 
wliczamy tu  ludności polskiej, m ieszkającej dalej 
w głębi słowackiej O raw y i środkowego lub dol­
nego Spiszą w zw artych enklaw ach etnicznych lub 
w rozproszeniu pomiędzy ludnością słowacką, ru ­
ską i niem iecką. Tej ludności polskiej je s t conaj- 
niej, wedle zupełnie skrom nych obliczeń, ok.
16.000 głów, może i w ięcej, jeśliby  doliczyć wsi 
polskie pojedyńczo rozproszone po Liptowie, ziemi 
gem erskiej i Słowacji środkowej. W każdym razie

na  jak ie  około 120.000 Polaków na teren ie  
Słowacji, ponad stu tysięczna  zw arta  m asa 
góralskiego ludu polskiego m ieszka w te re ­
nie bezpośrednio przyległym  do obecnych 

g ran ic  Rzeczypospolitej.
Tej ludności, przez la ta  całe w Polsce zapom nia­
nej i przez nas opuszczonej, w czasie rozpadania 
się m onarchii habsbursk iej w 19) 8 r. przypom nia­
nej, ale w net ponownie z w łasnej i cudzej winy 
opuszczonej, n ie  wolno nam  się zrzekać w dzisiej­
szych dziejowych godzinach. W ierzyć musimy, że 
w dobie p rzekształcan ia  mapy Europy Środkowej 
zgodnie z postu la tam i spraw iedliw ości, logiki 
i słuszności, n ie  mogą i Słowacy, którzy la t tyle
0 w yrów nanie krzywd w łasnych i o spraw iedliw ość 
wołali, w idzieć w naszej chęci w yrów nania g ran ic  
w edług bezsprzecznych danych i zestaw ień etno­
graficznych  i geograficznych, niczego wiecej, jak  
sppłnienia wyżej w ym ienionych postulatów . W ie­
rzymy też, że można będzie nową delim itację na­
szego P o d ta trza  i Pogórza beskidzkiego na Spi­
szu, O raw ie i w Czadeckim, przeprow adzić drogą 
obopólnego porozum ienia polsko-słowackiego. Tak 
się należy i tak  się stać m usi. Pow tarzam y: Cu­
dzego nie chcemy, swego nie opuścimy. Gdy boha­
te rsk a  Ziemia Zaolzańska w raca w pełni chwały 
do Polski, niechże Ojczyzna przygarn ie  do siebie 
podstępnie przez Czechów zagrabione obszary czy­
sto polskie na O raw ie, jak  praw dziw e siero ty  przez 
nas opuszczone, lecz w polskości swej aż do zapa­
m iętan ia  i nad  podziw, bez szkoły polskiej, wy­
trw ale , nasze tą  polskością s ta łą , u ta jo n ą  w du­
szach, mowie i obyczaju, trzym ające pokoleniam i 
s traż  narodow ą u stóp najw yższych szczytów T a tr
1 Beskidów — aż do chw ili wyzwolenia, k tóre te­
raz w reszcie m usi ostatecznie nastąp ić.
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Dyskutujem y na temat samorządu Prof. dr Kaz. Wł. Kumanie chi

Czego potrzeba naszemu samorządowi!
(II)  A te raz  spy tajm y z kolei, ja k  się spraw a 

s a m o d z i e l n o ś c i  f i n a n s o w e j  
przedstaw ia  u n as  w Polsce?

Związek m iast polskich ogłosił w swoim o rg a ­
n ie  „ S a m o r z ą d  P o l s k i "  w lipcowym ze­
szycie z roku 1937 obszerne i bogate w tre ść  m a­
teriał} p. t. „E a k t y ,  d o k u m e n t y  i o p i ­
n i e  w s p r a w i e  f i n a n s ó w  m i e j -  
s  k i c h “. Załącznik II  obejm uje „zm niejszenie 
dochodów m iast w skutek zm iany ich  upraw nień  
finansow ych po w ydaniu  ustaw y z r . 1923 o tym ­
czasowym uregu low aniu  finansów  kom unalnych", 
gdzie w ostatecznych w nioskach czytam y (s tr . 
113):

„Z powyższego obliczenia w ynika, że gdyby 
m iasta  zachow ały swe upraw nien ia  z r . 1923 
do poboru podatków  i opłat, m iałyby obecnie 
po 'uw zględnien iu  ogólnego spadku wpływów 
z danin  publicznych w związku z kryzysem  go­
spodarczym  co najm nie j o 153 m ilionów zł 
w ięcej, n iż m ają  obecnie, czyli że zam iast p re ­
lim inow anych na r. 1936/37 około 154 m ilio­
nów z danin  publicznych m iałyby co najm niej 
307 milionów. P rzy  tym  obliczeniu nie wzięto 
pod uwagę, że na  wysokość wpływów m iast 
z podatków  i op ła t u jem nie wpłynęło w prow a­
dzenie opłat na rzecz Funduszu  P racy  od w i­
dowisk, od spożycia w zakładach gastrono­
m icznych, od gazu i od loKali. N ie m ożna po­
m inąć tego, żc rów nież po r. 1923 nastąp iło  
poważne zwiększenie obowiązków m iast, nało­
żonych przez ustaw y".
Celem dokładniejszego zrozum ienia isto tnych  

rozm iarów  tego —  nie zawsze należycie przem y­
ślanego — osłab ian ia  siły  finansow ej sam orządu, 
przytoczę odnośne m ateria ły  krakow skie, którym i 
lozporządzam  w szczegółach:

OBCIĄŻENIE GMINY MIASTA 

KRAKOWA.

" C harak terystyczne  są  cyfry  obciążenia gospo­
d ark i Gminy M iasta K rakow a za okres 1923— 1936 
w następ stw ie  pozbaw ienia je j pew nych docho­
dów oraz p rzerzucen ia  na  n ią  pew nych obowiąz­
ków bez o tw arcia  now ych dochodów na  pokrycie 
w yw ołanych tym  w ydatków. Jednak  d la  ścisłości 
trzeba  z góry zaznaczyć, że odnośne obliczenia 
z powodu oddziaływ ania innych zarządzeń, a 
zw łaszcza kon iunktury , n ie  mogą być zupełnie 
rów now artościow e i że dzisiejsza w artość  ubyt­
ków w yraziłaby się w niektórych pozycjach kwotą 
różną  —  czasem  korzystn iejszą od obliczonej na 
podstaw ie ówczesnych wpływów budżetowych. 
Znalezienie tu ta j  ścisłego m iern ika je s t rzeczą 
bardzo tru d n ą . Chcąc przeto  być już bardzo 
ostrożnym , pom niejszm y w ypadającą z obliczeń 
kw otę 7,900.000 zł aż o trzec ią  część, to  i tak  
otrzym am y jeszcze zwyż 5 m ilionów złotych. Cała 
w aga te j  cy fry  w ystąp i dopiero w tedy, gdy się 
uw zględni, że najw yższy w tym  okresie zwyczajny 
budżet m iejski na  r . 1930/31 w ynosił 24 milionów 
780 tysięcy zł, a  o sta tn i zw yczajny budżet na r. 
1938/39 po przeprow adzonych redukcjach  ope­
ru je  —  okrągło b iorąc —  kw otą 16 m ilionów 670 
tysięcy zł. D opraw dy w arto  się p rzypatrzyć po­
szczególnym  pozycjom, bo czego to  się tam  nie 
znajdzie  w te j d ług iej lita n ii 28 pozycji! O dnośne 
ubytki naieży czytać, pam ię ta jąc  o wyżej podkre­
ślonym  zastrzeżen iu . A za tem :

1. W r . 192J ustaw a, o d b iera jąca  możność po­
b ie ran ia  sam oistnej o p ł a t y  o d  t r u n k ó w ,  
pozbaw iła m iasto rocznie około 600.000 zł.

2. W następnym  roku zniesiono a k c y z ę ,  
k tó ra  daw ała ok. 1,400.000 zł, oraz obniżono opłatę 
od p rzen iesien ia  w łasności n ieruchom ości z
na  2%, co się w yraziło w ubytku blisko 300.000 zł.

3. W r . 1925 nałożono n a  gm inę obowiązek do­
s ta rczan ia  sta łych  k w a t e r  w o j s k o w y c h  
podczas posto ju , co w tegorocznym  budżecie z n a j­
du je  w yraz w w ydatkach zwycz. w kwocie 500.000 
zł, a w dochodach, jako zw rot części czynszów, 
w sum ie 440.000 zł, ponadto  zm niejszono udział 
gm iny w podatku dochodowym z 30 na  15%, co 
się odbiło rocznym  ubytkiem  w dochodach kwotą
1,500.000 zł.

4. Rok 1926 przyniósł gm inie 4% z 8%-go po­
datku  od lokali w m iejsce dotychczasow ego sam o­
istnego  5%-go podatku  gm innego, co w prak tyce 
znaczyło rocznie ok. 300.000 zł m niej, tudzież 
udział gm iny w kosztach u trzy m an ia  szp ita li k ra ­
jow ych w wysokości ok. 100 000 zł.

5. W dwa la ta  potem  w skutek nowych przepi­

sów o ew idencji ludności spada n a  gm inę roczny 
w ydatek ponad 100.000 zł, podczas gdy dochód 
z pobieranych opłat n ie  dosięga połowy te j kwo­
ty, a  nad to  M inisterstw o Spraw  W ewn. ooniżyło 
staw ki procentow e gm innego podatku w idowisko­
wego, co zm niejszyło dochód gm iny o ok. 500.000 
złotych.

6. W następnym  trzechleciu  nałożono n a  gm i­
nę obowiązek w ypłacania kierow nikom  i nauczy­
cielom szkół pow szechnych d o d a t k u  m i e ­
s z k a n i o w e g o ,  co uczyniło rocznie około
200.000 zl, odebrano je j o p ł a t y  m y t n i c z e  
od pojazdów m echanicznych (roczny ubytek ok.
300.000 z ł) , o p ł a t y  o d  ś r o d k ó w  p r z e ­
w o z o w y c h  m e c h a n i c z n y c h  (roczny 
ubytek  blisko 40.000 zł) i sam oistny podatek 
gm inny o d  l u k s u s o w y c h  ś r o d k ó w  
p r z e w o z o w y c h  (rów nież rocznie ok. 40.000 
z ł) , przekazano egzekucję ad m in is tracy jn ą  u rzę­
dom skarbowym , a  opłaty  z tego ty tu łu  w ynosiły 
rocznie ok. 150.000 zł, dalej skutkiem  v prow a­
dzenia nowych norm  podatku od tow arów , przy­
wożonych koleją zm niejszono dochody gminy 
rocznie o blisko 200.000 zł, w reszcie nowe norm y 
opodatkow ania p rzedstaw ień  k inem atograficz­
nych obniżyły dochody gm inne rocznie m niej w ię­
cej o 160.000 zł w przecięciu.

7. W r. 1933 odebrano gm inie w ym iar i pobór 
państw ow ego podatku od nieruchom ości i  podatku  
od lokali, przekazując to urzędom  skarbowym , co 
dało roczny ubytek blisko 150.000 zł.

8. Znane dekrety  rządu  (t. zw. gospodarcze) 
z lis topada i g rudn ia  1935 r. spowodowały n a s tę ­
pu jącą  roczną obniżkę dochodów: a ) obniżka
czynszów w domach, będących w łasnością gm i­
ny  — ok. 80.000 zł, b) ubytek w dodatku do p a ń ­
stwowego podatku od nieruchom ości —  ok. 250.000 
zl, c) ubytek w sta łe j opłacie wodociągowej i  ka­
nałow ej —  ok. 250.000 zł, d) z n i e s i e n i e  
o p ł a t  my t u i  c z y  c h  -  ok. 525.000 zł, e)

P . w o j. Grażyński przeciw 
„Slazakow com "

P. A. T. donosi, że gdy w d n iu  2. X. p. woj. 
Grażyński przybył do dyrekcji policji w b. cze­
skim Cieszynie, zgłosił się do niego p. Kożdoń 
w otoczeniu kilku b. radnych  m iejskich, żeby p. 
wojewodzie śląskiem u w ręczyć „klucze i kw iaty". 
P. G rażyński nie p rzy jął ani kluczów, an i kw ia­
tów, a na tom iast te j o ryginalnej delegacji powie­
dział:

„My p olacy, lubimy sytuacje jasne i cenimy 
charaktery określone. Dlatego odnosimy się z 
szacunkiem do uczciwych Czechów i Niemców, 
ale nie możemy tolerować żadnych typów po­
średnich. Dlatego też — zw racając się do p. Koż- 
donia oświadczył p. wojewoda — nie mogę od 
Panów przyjąć kluczy, ani kwiatów, — przyjmę 
je z rąk  innych ludzi".
Nazwisko p. Kożdonia od długich la t je s t  do­

brze znane w Polsce... P. Kożdoń w okresie obro­
ny Polaków przed czechizacją i germ anizacją  
stw orzył — zresztą  słaby — ru ch  „Ślązakowców", 
k tórzy mówili, że n ie są an i N iem cam i, ani Cze­
chami, an i Polakam i, tylko —  Ślązakami... Ten to 
typ p. woj. G rażyński po tęp ił zdecydowanie. Cała 
Polska przyklaśnie mu z tego powodu.

Naczelny organ 0 . Z .  „wyciąga 
reke" do Czechów

„G azeta Polska" w zw iązku . z odzyskaniem  
Zaolzia pisze pod adresem  Czechów:

„Dwudziestoletni spór z rządem  czeskim uw a­
żamy za zakończuny.. Dla narodu czeskiego ży­
wiliśmy zawsze dużo sym patii i przyjaźni, któ­
rej, niestety jednak, aż cio chwili załatw ienia 
spraw y ziemi zaolzańskiej nie mogliśmy dawać 
wyrazu. Dziś kiedy spraw a ta, k tóra  wykopała 
tak  straszliw ą przepaść pomiędzy obu narodami, 
należy już do przeszłości, możemy uczucia te 
wyraźnie i zamanifestować. Życzeniem naszy m 
jest żyć odtąd w szczerej i serdecznej przyjaźni. 
W ierzymy niezłomnie w to, że prawdziwa i zdro­
wa przyjaźń pomiędzy narodam i da się oprzeć 
tylko na  zasadzie: równi z równymi, wolni z wol­
nymi. Wierzymy, że naród czeski praw dę tę w 
chwili obecnej rozum ie tak  samo aobrze jak  my 
ją  rozumiemy. Wierzymy, że dłoń polska wy-

zniesienie opłat m ostowych — ok. 130.000 zł, f) 
obniżenie do pojowy dodatku do państw ow ego po­
datku  od spożycia, zużycia w zględnie produkcji— 
ok. 125.000 zł, g> obniżenie do połowy udziału w 
dodatku do scalonego podatku przem ysłowego — 
ok. 20.000 zł.

9. Rok następny  przyniósł rów nież szereg obni­
żek w dochodach m iejskich, m ianow icie: a) 
z n i e s i e n i e  p o d a t k u  w o j s k o w e g o  
— ok. 25.000 zł rocznie, b) oom żenie staw ek po­
datkow ych od p rzedstaw ień  film ow ych —  około
50.000 zł, c) obniżenie staw ek podatku  hotelow e­
go —  ok. 30.000 zł, d>„obniżenie,dochodów za re ­
je s trac ję  row erów  —  ok. 25.000 zł, e) zwolnienie

■ detalieznej sprzedaży piwa, w in owocowych i m io­
du od akcyzowych op łat . paten tow ych —  około
10.000 zł, w reszcie f )  udział gm iny w kosztach 
u trzym yw ania Okręgowyeh* -Targowibkowych Ko-

> m isji N adzorczych spowodowai nowy roczny w y­
datek  Wvkwocie HkOlMDzł.

A zatem  zm ieniały się /n ty m ; czasie konsty tu ­
cje, zm ieniały się  s e j m y . s e n a t y ,  zm ieniały  się 
■rządy, a łe  n ie  zm ieniała s ię jta  w ięłcf , zastan aw ia­

j ą c a  polityka skarbow a w" stosunku  fdo sam orządu 
tery to ria lnego , Robiono to  zaś we w szystkich 
możliwych fo rm ach : są ^ ta m  i  ustaw y i uchw ały 
P rezyden ta  R zplite j i rozporządzenia m inistrów . 
Jak  się zaś bliżej p rzypatrzyć  s tru k tu rze  docho­
dów, to  w idać w ybitne uzależn ian ie sam orządu 
od dochodów państw a przez rozbudowę system u 
dodatków do podatków  państw ow ych w zględnie 
udziału  w nich, a  system atyczne ścieśn ian ie  sy­
stem u sam oistnych podatków  i opłat sam orządo­
wych. D ośw iadczenie zaś uczy, ze za takim  uza­
leżnianiem  finansow ym  idzie nieodzow nie zależ­
ność ad m in is tracy jn a  n a  całej lin ii: Zarządy sa ­
m orządowe zwolna zam ien iają  się w jak ieś 1 o- 
k a l n e  o r g a n y  a d m i n i s t r a c j i  
r z ą d o w e j ,  o ty le dla n ie j wygodniejsze, że 
n ie obciążające budżetu  państw ow ego

ciągnięta obecnie do zgody nie zawiśnie w po­
wietrzu".
Podzielam y stanow isko „Gazety Polskiej". Sło­

wa jednak  nie w ystarczą. T rzeba ze strony  Polski 
pozytyw nych czynów, by Czechosłowację ochro­
nić przed zupełnym  unicestw ieniem , którym  jej 
grozi popularny w n iektórych kołach Polski po­
s tu la t oddania Słowaczyzny i R usi W ęgrom.

Za w io d ły  rachuby Stalina
„K urier W arszaw ski" pisze o ro li Sowietów w 

m inionym  okresie o sta tn ich  tygodni:
„Ze starcia dwóch sił (Anglii i Francji — 

Niemiec i Włoch) walczących o pokój i układ 
sił w Europie, w obecnej sytuacji wyszłaby nai 
prawdopodobniej zwycięsko — ta  trzecia: boisze- 
wizm i komunizm. I dlatego to, choć Sowiety 
nie mogły się czynnie angażować w jakiejś 
ewentualnej i mało prawdopodobnej rozgrywce 
zbrojnej, bo poprostu się tego boją i w dzisiej­
szej sytuacji oznaczałoby to dla nich ryzyko 
wielkie, propaganda bolszewicka parła wszędzie 
i jak  mogła do podniecania nastrojów  wojen­
nych, widząc w nich zadatek najlepszego powo­
dzenia, szans przewrotu społecznego Judziła jed­
nych przeciw drugim  i niechybnie nie zaprzesta­
nie i teraz tego procederu. Judziła do wojny w 
interesie bolszewizmu. Takie były najwidoczniej 
rachuby Stalina. Zawiodły one i tym razem na 
całej linii!"

Pomóc Czechosłowacji!
„W arsz. D zienik N arodowy" pisze:

„Kanclerz Hitler, w swojej mowie ostatniej, 
wyraźnie zapowiedział, że Czechosłowacja musi 

?  się znaleźć w takim  stosunku do Rzeszy, w ja ­
kim  znajduje się Irlandia  do W ielkiej Brytanii. 
Cel i zam iar postawiony został jasno i niedwu­
znacznie. Następstwa tego też są łatwe do prze­
widzenia. Decyzja Czechosłowacji nie jest obo­
ję tna dla Europy wschodniej i środkowej, w 
szczególności zaś dla Dolski".
O rgan Stron. N arodow ego żąda, by „nasza po­

lityka urzędow a" pomoerła Czechosłowacji do 
obronienia się przed hegem onią Niemiec.

Rozpowszedmiaictc „Głos Narodu"

Preegląd prasy
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Wiadomości sportowe
Trójbój lekkoatletyczny P . E v R «

Doroczny trójbój lekkoatletyczny organizowany 
przez krakow ską Rozgłośnię Polskiego Radia, jaki 
odbył się w niedzielę na  Stadionie Miejskim przy­
niósł w konkurencji pań zwycięstwo Kałużowej 
(Stadion, Chorzów) 122 pkt. W poszczególnych kon­
kurencjach trójboju zwyciężyły: w biegu na 100 m: 
Kalużowa 13 sek; w rzucie kulą Skirlińska (Sokół 
Kraków) 8,81 m przed swą koleżanką Stępieńską 
8,02; w skoku w dal Kalużowa 4,83 in przed Yiół- 
kówną 4,75 i Skirlińską 4,51. W konkurencji panów 
zwycięstwo odniósł Kosz (Stadion, Chorzów) 1861 
pkt; 2) Martynowicz (Cracovia) 1817; 3) Garnuszew- 
ski (Cracovia) 1729 pkt. W biegu na  100 m : 1) Kosz 
i Woźniczka (Stadion Chorzów) po 11,8 sek; 2) Bie­
niek (niestowarzyszony) i Martynowicz po 11,9 sek. 
W skoku w dal: 1) Garnuszewski (Cr.) 6,70, którzy 
powrócił już do zdrowia po kontuzji, jakiej doznał 
w m aju i wykazuje dość dobrą formę, jak po tak  
długiej przerwie; 2) Kosz 6,66; 3) Zwoliński 6,34. 
W rzucie kulą: 1) Zgłobicki (Mościce) 12,94 m; 2) 
Słowik (Olsza) 12,38 m; 3) Wójcik (Olsza) 11,60 m.

W ram ach tych zawodów sztafeta Cracovii w 
składzie: Mleczko, Kozłowski, Jurczyk i Soldan
uzyskała nowy rekord okr. krak. w biegu 4X1500 m 
w czasie 17,24,4 min. Poprzedni rekord należał do 
Wisły i wynosił 18 min. Najlepszy czas w sztafecie 
uzyskał Soldan 4,04 min. — Także nowy rekord 
okręgowy ustanow iła am bitna zawodniczka Legii 
krak. Figólówna w biegu na 800 m czasem 2,35 min.

Doskonały debiut Noście
W niedzielę w Mościcach świetnym zwycięstwem 

nad KS Zwierzynieckim z Krakowa 7:1 rozpoczęły 
Mościce swój udziat w krak. Lidze Okr. W meczu 
tym Mościce zaprezentowały doskonalą formę i grę. 
Zwierzyniecki został po prostu rozniesiony przez 
najlepszą linię, atak  Moście. O ile to zwycięstwo 
nie jest tylko przypadkiem, drużyny pretendujące 
do ty tu łu  mistrzowskiego w Lidze krak. będą miały 
w Mościcach jednego z najróżniejszych przeciwni­
ków. Bram ki zdobyli: Milówka 2, Kornas 2, Kozub, 
Fam ulla i Cholewa, dla Zwierzynieckiego Pam uła.

Po niedzielnych rozgrywkach w tabeli Ligi krak. 
prowadzenie objął Fablok.

gry pkt, stos. bim .
1) Fablok 3 5 10:2
2) Olsza 3 5 10:4
3) Podgórze. ■ 4 4 5:3
4) Krowodrza 3 4 8:6
5) Makkabi 2 3 4:3
6) Korona 4 3 4:7
7) Mościce 1 2 7:1
8) Tarnovia 2 2 8:7
9) Z. S. Chełmek 3 2 4:5

10) Zwierzyniecki 3 1 4:13
11) Grzegórzecki 4 1 2:15

ROZPOCZĘCIE MISTRZOSTW BOKSERSKICH 
KRAKOWA.

W niedzielę wieczoerm odbył się w Krakowie 
pierwszy mecz bokserski pomiędzy Olszą i Makkabi 
3 drużynowe mistrzostwo Krakowa. Spotkanie to 
przyniosło wynik nierozstrzygnięty, co jest sukce­
sem dla młodej drużyny kolejowej.

TURNIEJ KOSZYKÓWKI.
W niedzielę 2 bm. rozpoczął się w Krakowie tu r­

niej koszykówki, organizowany przez KOZPR, przy 
udziale zespołów Cracovii, Wisły, Olszy, Garbarni, 
Modrzejówki i Wawelu. Drużyny zostały podzielone 
na dwie grupy. Rozgrywki grupy pierwszej przynio­
sły nasi. wyniki: W isła I — Olsza III 18:10 (7:6), 
Olsza I -  Olsza III 18:13 (6:9), Olsza I — W isła I 
25:15 (13:9), Olsza I — Cracovia II 18:5. Do finału 
z grupy pierwszej wchodzą zespoły Olszy I i W i­
sły I.

> SYM BOL
D O B R E g iO jP U D R U .

I i, M ATU łć i - M  SZ A CE RE ,

R a d i o
„CZY WIECIE, JAK TRUDNO JEST KONSE­

KWENTNIE BLAGOWAć" Rozmowę na  ten dziwny 
tem at przeprowadzi dr J. Reguła z prof. U. J. Dr 
W. Wilkoszem. Audycja ta  będzie interesującą dla 
szerokich sfer intelektualnych, dając im możność 
zapoznania się z subtelnym  rozumowaniem znako­
mitego profesora, zmierzającego drogą sokratesow- 
skich zapytań do wprowadzenia słuchaczy na drogę 
wiodącą do zamierzonego, jakkolw iek często ukry-

Instytucie finansowe zd^ty egzamin!
W yw iad z  dyrektorem departamentu w  N in . Skarbu

W związku z zasobserw ow anym  ostatn io  napię­
ciem na rynku finansow ym  redak to r gospodarczy 
Polskiej A gencji T elegraficznej zw rócił się do 
p. W iesław a Dom aniewskiego, dyrek tora  d ep arta ­
m entu obrotu pieniężnego m in. skarbu, w Którym 
to departam encie zbiegają się w szystkie nici n a ­
szej m echaniki pieniężnej — z prośbą o naśw ie­
tlen ie  ak tualnych zagadnień, które in te re su ją  opi­
nię publiczną.

— P anie  dyrektorze, ja k  w ok?-esie osta tn ich  
gorących dni — w związku z w ydarzeniam i poli­
tycznym i —  zachowało się społeczeństwo nasze 
w odniesieniu do wkładów, posiadanych w in sty ­
tuc jach  finansow ych?

Odpłynęło ponad 300 milionów zł.
— Każdy, kto o statn io  m iał możność p rzy jrze­

n ia się z b liska p racy  in sty tucy j finansow ych — 
odpowiada p. dyr. D om aniew ski — mógł łatw o 
stw ierdzić, że znalazły  się  one pod stosunkow o du­
żym naporem . Odpływ wkładów dał się  zaobser­
wować już od dn. 15 w rześn ia  i trw a ł dokładnie 
do dnia  30 w rześnia, t j .  do chw ili, kiedy kom uni­
kat z M onachium  odsunął widmo konflik tu  św iato­
wego. Odpływ ten  objął zarów no PKO, K om unal­
ne Kasy Oszczędności, jak  i banki państw ow e oraz 
pryw atne, na tom iast drobny a p a ra t kredytowy był 
dotknięty  przez ten  ru ch  w m inim alnym  stopniu. 
Je ś li chodzi o rozm iar nacisku , to  n a  ogólną sum ę 
pieniędzy, ulokow anych na  książeczkach oszczęd­
nościow ych i rachunkach  bieżących, co stanow i 
w Polsce około 3 m iliardy  złotych, odpłynęło 
w dniach  napięc ia  ponad 300 milionów, k tó ra  to 
sum a została  w ypłacona wkładcom i obecnie zn a j­
duje się w postaci gotówki w ich posiadaniu .

— Ja k  banki w ytrzym ały ten  napór?
— Postaw a naszego a p a ra tu  kredytowego, po­

czynając od in sty tucy j lokalnych i idąc po przez 
banki i cen tra le  finansow e, zasila jące te  in s ty tu ­
cje lokalne, była — śm iało to  mogę powiedzieć — 
wzorowa, a spraw ność techniczna godna podziwu.

tego celu. Audycja odbędzie się we wtorek, dnia 
4 b m. o godz. 15.30.

FRYZJERZY WILEŃSCY PRZECIW ZAKŁÓCE­
NIOM W ODBIORZE RADIOWYM. Podjęta przez 
Referat Zakłóceń Rozgłośni W ileńskiej akcja zabez­
pieczenia aparatów fryzjerskich przed wywoły­
waniem zakłóceń w odbiorze radiowym dobiega już 
końca. Na kilku konferencjach zwołanych z inicja­
tywy Referatu Zakłóceń przez Starostwo Grodzkie 
w W ilnie z udziałem przedstawicieli Cechu F ry­
zjerów — poszczególne zakłady fryzjerskie przystą­
piły do zabezpieczenia swych aparatów. Do chwili 
obecnej zabezpieczono 67 większych i mniejszych 
zakładów fryzjerskich. Akcja trw a nadal aż do cał­
kowitego zabezpieczenia wszystkich zakładów fry­
zjerskich.

Program y stacyj radiowych
ŚRODA, 5 PAŹDZIERNIKA 1938. 

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.30 
Audycja poranna; 6 35 Muzyka z płyt; 7.00 Dziennik 
poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 7.45 Gimnastyka; 8.00 
Audycja dla szkół; 11.00 Audycja dla szkół; 11.20 Mu­
zyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 Audy­
cja południowa; 15.00 Audycja dla dzieci i młodzieży; — 
15.30 Muzyka obiadowa; 16.00 Wiadomości gospodarcze;
16.15 „Ku wspólnym celom"; 16.30 Koncert kameralny;
17.00 „Kryzys wojny światowej"; 17.15 „W przybytku 
muz na wiedeńskim poddaszu" audycja; 18.00 Audycja 
dla wsi; 18.30 „Nasz język" aud.; 18.40 „Dyskutujmy";
21.00 Koncert chopinowski; 21.30 Wieczór literacki; —
22.00 Koncert orkiestry; 22.55 Przegląd prasy; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 23.05 Wia­
domości z Polski w jęz. obcych.

Kraków, g. 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka z płyt;
11.25 Muzyka z płyt; 14.40 Pogadanka dla kobiet; 14.50 
Program na jutro; 14.55 Lokalne wiadomości gospodar­
cze; 18.00 Skrzynka techniczna; 18.10 Arie i pieśni; —
22.00 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 Szkic literac­
ki; 20.20 Koncert.

Lwów, godz. 6.57 Audycja poranna; 8.10 Opowiad. 
dla dzieci: „Jak Tereska płótno na łące bieliła"; — 11.25 
Płyty; 14.00 Koncert muzyki; 14.45 Wiadomości gospo­
darcze; 14.50 Giełda lwowska; 14.55 Program na jutro;
18.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; — 18.05 
„Młodzież lwowska przed mikrofonem"; 22.00 Wiado­
mości lokalne sportowe; 22.05 Muz. lekka.

Katowice, godz. 5.30 Płyty; 6.30 Program na dziś;
11.25 Muzyka z płyt; — 14.00 Muzyka obiadowa; 14.40 
„Jak to było nad słoneczną Naroczą" — pogad.; 14.50 
Wiadomości bieżące i giełda; 18.00 koncert Kameralny;
18.25 Wiadomości sportowe; 22.00 „Z życia gospodar­
czego Śląska". 22.10 Koncert popularny.

Programy zagraniczne: godz. 20.00 Sztokholm Kon­
cert symfoniczny; 21.00 Rzym „Colibri" — operetka;
21.00 Mediolan „Lanciłotto del lago" — opera; 21.00 
Bratisława Koncert muzyki polskiej; 22.00 Bruksela 
franc. Koncert; 22.40 Droitwicb Koncert.

J e s t  rzeczą pow szechnie wiadom ą, że bank"' 
i kasy oszczędności, od których wkładcy w sposób 
nieoczekiw any żąd a ją  zw rotu  pieniędzy, m uszą się 
up łynn iać  w in sty tu c jach  finansow ych, k tóre s ta ­
now ią dla n ich  oparcie rezerw ow e. Te zaś in s ty tu ­
cje nadrzędne u p ły n n ia ją  się  z kolei w in sty tu c ji 
em isyjnej, t j .  w Banku Polskim . Jak ich  wysiłków 
technicznych  wym aga spraw ne w ypłacanie w kład­
com pieniędzy przy  wzmożonym naporze n a  kasy, 
o raz jednoczesne up łynnian ie  środków  w in s ty tu ­
cjach  nadrzędnych, świadczyć mogą następu jące  
cy fry :

O to w cen tra li PKO, gdzie norm aln ie  za ła tw ia  
się przy  okienkach k ilkuset klientów  dziennie, 
w czasie najw iększego nap ięc ia  w o sta tn ich  
dniach, cy fra  ta  dochodziła do 4 i  5 tysięcy. — 
W Banku Polskim  w oddziale w arszaw skim , gdzie 
norm aln ie  dyskontuje się dziennie 2 do 3 tysięcy 
w eksli, w ciągu  szeregu  o sta tn ich  dni dyskonto­
w ano po 18 do 20 tysięcy sztuk. N aw et stosunko­
wo niew ielki oddział w Łodzi zdyskontow ał jed n e­
go dnia  16 tysięcy sztuk. P onad  to trzeba  jeszcze 
dokonywać tak ie  dodatkowe, a n ieraz  bardzo uciąż­
liwe prace, jak  regulow anie ru ch u  grom adzącej 
s ię  tłum nie k lien teli. Bardzo duzy w ysiłek stan o ­
wiło dokonywanie lom bardu papierów  w artościo ­
wych, pod k tórych  zastaw  banki i kary  zapew niały 
sobie w B anku Polskim  środki n a  w ypłatę w kła­
dów.

W  zw iązku z opisaną przez p. dy rek to ra  tech n i­
ką up łynn ian ia  insty tucy j finansow ych, n u rtu je  
m nie ciekawość, czy w razie p rzedłużania  się okre­
su napięcia była ze s trony  rządu  b ran a  pod uwagę 
gę ew entualność ograniczenia w ypła t?

OGRANICZENIE W YPŁAT — RZECZĄ 
NIECELOW Ą.

P y tan ie  to  n ie dziwi m nie, pam iętam y bowiem, 
ten  okres niepokoju, jak i przeżyw aliśm y w p ierw ­
szych la ta c h  naszej niepodległości i jak i przeży­
wały n iek tó re  inne k ra je  podczas ostatn iego  kryzy­
su  gospodarczego w zw iązku z zaburzeniam i f i­
nansow ym i. Nie zapom inajm y, że każde dośw iad­
czenie w iele uczy. Myśmy p iln ie  obserw ow ali 
w szystkie te  zjaw iska i nauczyliśm y się napew no 
bardzo dużo. W w yniku tego doszliśm y do głębo­
kiego przekonania, że ograniczenie w ypłacania 
wkładów nie je s t abso lu tn ie  rzeczą celową i nie 
daje żadnych korzyśęi zarówno z p u n k tu  w idzenia 
in teresów  ogólnych k ra ju , jak  i in sty tucy j fin a n ­
sowych.

Jesteśm y o tym  głęboko prześw iadczeni, że nie 
dają  rów nież żadnych korzyści w szelkie uspoka ja ­
jące zapew nienia. Sposobem uspokojenia p łochli­
wego wkładcy, skutecznym  i jedynym  je s t w ypła­
canie wkładów w pełnej wysokości.

Gdybyśmy, uprzedzając w ypadki 3— 4 tygodnie 
tem u, zam ieścili w p rasie  szereg  kom unikatów , że 
jesteśm y przygotow ani do w ypłat m /wet w n a j­
większym rozm iarze i że n ie  m a potrzeby się  n ie ­
pokoić ani naciskać n a  kasy in sty tucy j fin an so ­
wych, to  z pewnością n ie  pow strzym ałoby to  na- 
poru.

D latego też byliśm y przygotow ani technicznie 
dla sp ro s tan ia  sy tuac ji, w iedząc doskonale o tym 
na  podstaw ie różnych obserw acyj, że w pewnym 
momencie po zaspokojeniu  n a jbardz ie j trw ożli­
wych wkładów nadchodzi re flek sja . Cóż bowiem 
ma czynić w kładca z podjętym i pieniędzm i?

Czy ma je  s ta le  nosić przy  sobie, lub chować 
w szufladzie? Czy może m a kupować niepotrzebne 
dla siebie przedm ioty? Oczywiście na  te  py tan ia  
każdy, kto podjął pieniądze m usi w końcu jasno  
i w yraźnie odpowiedzieć sam em u sobie. Skoro p u ­
bliczność w idzi, że banki n ie ogran iczają  w ypłat, 
to  p rzes ta je  ona podlegać psychozie niepew ności. 
Zapew niam  pana, że byliśm y przygotow ani naw et 
— w raz ie  dużo większego n ap o ru  wkładców n a  
kasy i dłuższego trw an ia  tego nacisku  —  w ypła­
cać każdem u p ełną  żądaną sum ę i rozw ażaliśm y 
nie tylko p ro jek t u ruchom ien ia  dodatkow ych okie­
nek kasowych, co m iało w istocie m iejsce, ale n a ­
wet stw orzenie dodatkow ych punktów  w ypłat.

M uszę stw ierdzić, że n a jbardz ie j pokrzep iają­
cą niespodzianką, jak ą  przyniosły nam  o sta tn ie  dni 
był fak t, że nacisk na  kasy bankow e u s ta ł rap tow ­
n ie  z chw ilą, gdy okazało się, że europejski kon­
flik t w ojenny został zażegnany oraz fak t, że n a ­
cisk ten  nie wznowił się, gdy w p ią tek  dn ia  30-go 
w rześn ia  k ra j nasz s tan ą ł w obliczu zdecydowanej 
akcji zew nętrznej w związku z najżyw iej odczu­
w aną przez w szystk ich  koniecznością odzyskania 
Śląska Zaolzańskiego. T a  pełna godności i spoko­
ju  postaw a będzie w przyszłości przedm iotem  n a ­
szej dumy.
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Dziękczynne nabożeństwo w katedrzeKalendarzyk katolicki
WTOREK i  PAŹDZIERNIKA. Św. Franciszka, 

Wyznawcy. Św. Franciszek, „seraficki Święty", za­
łożyciel Braci Mniejszych, Klarysek i Tercjarzy, 
piewca Miłości Bożej, Biedaczyna z Assyżu, wielki 
przyjaciel przyrody. U m arł o października 1226 r.

Wschód słońca o godz. 5.40, zachód o godz. 17.09. 
Długość dnia U godzin 29 m inut.

 ooo------

K r o n i k a  k r a k o w s k a

ROZSZERZENIE PROGRAMU WY2SZEGO KUR 
SU OGRODNICZEGO. Ministerstwo W. R. i O. P.
rozszerzyło program  Wyższego Kursu Ogrodniczego 
przy Wydziale Rolniczym U. J. do la t trzech. — 
W związku z tym dyrekcja kursu  podaje do w ia­
domości, że absolwenci dwuletniego kursu ogrodni­
ctwa ze świadectwem mogą być przyjmowani na 
trzeci rok stud io".

ILE N4LEŻY SIĘ LEKAF.ZOWI ZA PORADĘ? 
„Krakowski Dziennik Wojewódzki" z 1 b. m. zawie­
ra  obwieszczenie wojewody krakowskiego w sp ra­
wie cennika należności lekarskich. Cennik ustala 
m. in. następujące honoraria: porada w gabinecie
lekarza od 4 zl do 12 zl w dzień, a od 8 do 15 zl w 
nocy, w domu chorego od 8 zł do 16 zl w dzień, od 
16 zl do 32 zl w nocy.

 o0 o------
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Adam Dembiński

1. 56, m istrz w ędliniarski; śp. z W iśniewskich Anie­
la  Jasieniowa 1. 90, wdowa.

Kom unikaty
MSZA ŚW. ARCYBR. PRZENAJŚW. Sakram en­

tu zostanie odprawiona we czwartek 6 bm,_. w ko­
ściele Felicjanek o godz. 8.

--------------- : o q o ------------------

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
W torek 4. X. „Gdzie diabeł nie może..."
Środa, 5. X. “/(Stary m ąż“.
Czwartek, 6. X. „Gdzie diabeł nie może..."

CYRK STANIE WSKICH OBOK 30ISK A  CRACOVII.
Dziś wc wtorek 4 października — 2 przedstawie­

nia o 4.30 pop. i 8.30 w. — Popol. ceny minimalne.
REPERTUAR KIN;

ADRIA: „Drugo, młodość". 
t. APOLLO: „Granica".

d i;KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 1—7 października 
1938 r. włącznie „Halki ".

L. O. P. P.: „Świecznik królewski" i „Huragan".
MUZEUM: „Ordynat Michoro vski“.
PROMIEŃ: „Królowa W iktoria".
S T E L L A :  „Dziewczyna szuka miłości" (Wiszniew­

ska, Cybulski). '
! SZTUKA: „Ten, którego ukochałam  (Sylwia

Sydney).
U C I E C H A : „Przygody Robin Hooda". W glówn. 

rolacń Errol Flynn i 01ivia De Hafflllaud.
WAND," : „Proiesor Wilczur". W roi. głównych: 

Kaz. Junosza - Stępowski, Elżbieta Barszczewska.
SWIT: „Olimpiada — Święto piękna .

 :oO o:----------

Dyrektor banku i księgowy
na ław ie oskarżonych

P rzed  Sądem  O kręgowym  w Krakow ie rozpo­
częła się w poniedziałek rozpraw a przeciwko E m e­
rykowi M enczerowi, dyrektorow i „K rakow skiej 
K redytow ej i Dyskontow ej Spółdzielni" oraz p rze­
ciw N atanow i F ertigow i, księgowemu.

M enczer oskarżony je s t  o pobranie w spólnie 
z drugim  dyrektorem  na w łasną korzyść 117.593

Z  teatru im. Słowackiego
„STARY M Ąź"

KOM EDIA JÓ ZEFA  KORZENIOW SKIEGO.

K ieay  nasi w ielcy rom antycy  na  em igracji 
tw orzyli na jśw ie tn ie jszą  epokę w  dziejach  pol­
skiego ducha, Józef K orzeniow ski, w ychow anek 
liceum  krzem ienieckiego, później p rofesor i dy­
g n ita rz  szkół w  K ijow ie i C harkow ie — pisze po 
roku  1346 w  W arszaw ie  sw oje kom edie. A utor 
w ielu  pow ieści, czytanych jeszcze po dzień dzi­
siejszy, w zbogaca tw órczość sw oją szeregiem  
szuk (d ram atów  i kom edii), w śród  k tó rych  p ra ­
w o obyw atelstw a n a  scenie zdobyły sobie m iędzy 
innym i: ^Karpaccy górale", „Piąty akt", „Umarli  
i ż y w i", „Panna M ęża tka", „Żydzi", „ W ą sy  i  Pe­
r u k a “ i „w znow iony" obecnie przez tea tr  k ra ­
kow ski „Stary m ąż" .  P o w iad am  „w znow iony", 
gdyż ostatn io  -przedstaw ienie  te j m ilej i pogod­
nej kom edii odbyło się w teatrze k rak o w sk im  je ­
szcze za pierw szej dyrekcji T. Paw likow skiego , 
w  r. 1898, a więc... p rzed  czterdziestu  laty. I- do­
brze się stało, że dy rek to r K. Frycz tą  w łaśnie 
sztuką uczcił siedemdziesiątą piątą rocznicę  
śm ierci zasłużonego pisarza, d ra m a tu rg a  i teorety­
ka d ram a tu rg ii. P rzyszło  obecnie now e pokolc- 
uie, k tó re  jasny , pogodny i n iefrasob liw y  hum or,

W poniedziałek o godzinie 10 odbyło się w ka 
tedrze n a  W aw elu uroczyste nabożeństw o dzięk­
czynne z okazji pow rotu  Śląska Zaolzańskiego dc 
Polski. Mszę św. pon ty fikalną odpraw ił ks. Biskup 
d r  Rospond w asyście duchow ieństw a, w obecno­
ści kapitu ły  m etropo lita lnej z ks. In f. Podwinem  
n a  czele. O becni byli przedstaw iciele w ładz p ań ­
stw ow ych z w ojewodą drem  Tym ińskim  na  czele, 
gen. Mond, prezydent m iasta  d r K aplicki, rek to r 
U. J . p rof. d r  Lehr-Splaw iński, o rganizacje ze

W życiu ku ltu ra lnym  i społecznym K rakowa 
śm ierć śp. W acław a Anczyca znaczy się poważną 
szczerbą. Ubył spośród nas człowiek niepospoli­
te j, kryształow ej praw ości, o sum ieniu  i poczuciu 
społecznym bardzo wyrobionym, a ponadto w 
swym zawodzie indyw idualność w prost p ion ier­
ska, o niezwykłej energii i pracow itości.

P raw ie u progu  la t  m łodzieńczych s trac ił ojca, 
niezapom nianego W ładysław a Ludw ika — au to ra  
„T yrteusza" i  „K ościuszki pod R acław icam i". W a­
runk i rodzinne pow odują konieczność porzucenia 
u lubionych studiów  historycznych, prow adzonych 
pod kierunkiem  S tan isław a Smolki i zajęcia się 
skrom ną podówczas d ru k arn ią  przy ul. K anoni­
czej. Zdrowie też mocno zagrożone, ale oDowiązek 
wyraźny, więc podejm uje go młody słuchacz un i­
w ersy te tu  i odrazu gorliw ie. D rukarn ię  w k ró t­
kim  stosunkowo czasie w yrobił na p ierw szorzęd­
n ą  oficynę, sław ną na  całą  Polskę — równocze­
śnie s ta ł się organizatorem  przem ysłu d ru k ar­
skiego w Galicji, zw racając też uwagę na szkol­
nictw o zawodowe. W śród reprezen tan tów  przem y­
słu  w Krakow ie cieszył się zasłużonym  au to ry te ­
tem  i znaczeniem . Znaną też je s t  Jego ofiarność 
dla spraw y publicznej.

Z chw ilą przybycia do K rakow a ks. M etropo­
lity  Adam a Sapiehy, zaproszony do Związku Mło­
dzieży Rękodzielniczej p racu je  d lań  bardzo o fiar 
nie jako skarbnik  i to przez w iele lat. Z chw ilą 
utw orzenia K. B. K. odrazu s ta je  do pracy  i przez 
kilka la t prow adzi z w ielką sk rupu la tnością  a n a j­
zupełniej bezinteresow nie wszelkie agendy kaso-

zł, działanie na szkodę spółdzielni oraz wprowa­
dzenie w błąd 80.000 osób, k tóre  nabyły w spół­
dzielni na  ra ty  obligacje.

F e rtig  oskarżony je s t o udzielenie M enczerowi 
pomocy przez n iepraw idłow e prow adzenie księgo­
wości.

N a ław ie oskarżonych przed Sądem O kręgo­
wym w K rakow ie zasiedli w poniedziałek Józef 
K ruczyński, szewc i Tom asz iie ino ld  Dziedzina. 
K ruczyński założył w swoim w arsz tac ie  szewskim 
przy pl. W. W. Św iętych „fabrykę" fałszyw ych 
pięciogroszówek, do czego nam ów ił go Reinold. 
W lutym  b. r. „ fab ryka" została  w ykryta i obu fa ­
brykantów  aresztow ano.

Sąd skazał K ruczyńskiego na  3 la ta , Reinolda 
na 5 la t w ięzienia.

ch a rak te ry  i typy kom edii Józefa K orzeniow skie­
go, p rzy jm u ją  tak, jak b y  ta  „m yszką zatrącająca" 
sztuka, nie strac iła  nic ze sw ojej aktualności.

N iedobrane pod w zględem  w ieku m ałżeń­
stwo, w zajem na m iłość m łodziu tk iej żony do „te­
go trzeciego" k tó r jm  jest p iękny  i szlachetny  po­
ruczn ik , n ieu d an a  in tryga , zrezygow anej starej 
p anny , a przy tym  w szystk im  szereg i dziś je ­
szcze ak tualnych , tra fnych  i dow cipnych spo­
strzeżeń i pow iedzeń — eto  treść i a tm osfera  ko­
m edii dobrego sm aku  i zdrow ego h u m o ru . Przy 
tym  kreśli K orzeniow ski p iękne i p rzykładne 
charak tery , jak  n. p. ten  stary  sędzja Jan ik o w ­
ski, k tóry  m a coś z postaw y Jow ialskiego, a da­
lej: po ruczn ik  i żona sędziego, p a n i Józia.

Są też w  tym  „S tarym  m ężu" doskonałe, cho- 
.ciaż nie nowe, typy — sta ry  M arcin  (zaufany do­
m u p an a  Janikow skiego), o rd y n an s M ateusz 
i s ta ra  p an n a  A gnieszka. A jeśli chodzi o kw estie 
społeczne, to K orzeniow ski w praw dzie  nie za j­
m u je  się n im i w  ty m  stopn iu , co jego w spółcze­
śni, piszący pod w pływ em  E. A u g ie r’a i D um a­
s a  (syna), daje jed n ak  stylow y obraz  ludzi sw o­
jej poki.

Tę stylowość „S tarego  m ęża" podpatrzy ł i po­
kazał na  scenie w form ie doskonałej, dy rek to r 
K. Frycz, k tó ry  kom edię  K orzeniow skiego o p ra ­
cow ał scenicznie i w yreżyserow ał ja k  n a js ta ran -

sz tandaram i, młodzież szkolna i liczne rzesze w ier­
nych,

W czasie Mszy św. śpiew ał chór „Echo" pod 
k ierunkiem  dyr. W allek-W alewskiego. Po Mszy św. 
alum ni Sem inarium  Duchownego w Krakowie od­
śpiew ali przy dźwiękach „Zygm unta" uroczyste 
„ T e  D e u m “. Na zakończenie odśpiewano „Boże 
coś Polskę".

N astępnie część publiczności zeszła do krypty 
pod W ieżą S rebrnych Dzwonów, w celu złożenia 
hołdu M arsz P iłsuask iem u.

we. Śp. Anczyc na glos nędzy ludzkiej był zawsze 
ńardzo czuły i hojny, ale p raca  Jego w K. B. K. 
była napraw dę dowodem żywego odczucia obywa­
telskiego obowiązku.

Pełn ił też nieraz funkcje  bardzo wybitne, gdyż 
w zakresie d rukarstw a  i k sięgarstw a był doskona­
łym znaw cą i au to ry te tem ; w tym  wszystkim  cha­
rak teryzow ała  go nie tylko ogrom na sum ienność 
i praw ość, ale praw dziw a godność. Znany je s t  wy­
padek, gdy uproszony jako znaw ca do przeprow a­
dzenia rew izji i sanacji w w ielkiej in sty tu c ji 
o charak terze obywatelskim , po paru  tygodniach 
ciężkiej pracy i w ielkich przykrości, jako honora­
rium podał koszta b ile tu  kolejowego. N iejeden raz  
mógł on powiedzieć dum ne słowa P rzy łęck iego : 
Takie są moje obyczaje — bo w ciężkim Swym ży­
ciu staw ał gorąco i bezkompromisowo po stronie 
spraw iedliw ości, co nadaw ało m u rzadką w pol­
skich charak te rach  cechę tw ardej stałości.

O sta tn ie  la ta  przyćm iły mu nie tylko nieszczę­
ścia osobiste, lecz pewne szkodliwe zm iany w or­
ganizacji d rukarstw a, a więc tego już nie zawodu, 
ale powołania, k tóre  bardzo ukochał. W tych w a­
runkach  długo zm agał się duch tego n iestrudzo­
nego człowieka z ciężką chorobą, aż w reszcie od­
począł po pracach  życia.

Pogrzeb Jego był m an ifestac ją  Krakowa, który 
tak  bardzo kochał. Żegnały go szerokie koła m ie­
szczaństw a, bo mało kto tak  zasługiw ał na ty tu ł pa- 
try c ju sza  m iasta, jak  Zm arły, żegnali Go osta tn ią  
posługą uczeni z Prezesem  Polskiej Akadem ii 
U m iejętności i Rektorem  U niw ersy tetu  na czele, 
ja k  rów nież rep rezen tanci d rukarstw a, k tóre pod­
niósł rzeczyw iście na wyżynę sztuki, żegnali bi­
bliofile wdzięczni za ty le pięknych w ydaw nictw  i 
w reszcie rzesze młodzieży rękodzielniczej, bliskiej 
bardzo sercu  Zm arłego. Cicho, bez próżnych 
słów — tak  obcych czynnej n a tu rze  Zm arłego — 
uczczono Jego praw dziw ą obyw atelską służbę 
życia.

F . B.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

niej w najd robn ie jszym  szczególe: poa  w zglę­
dem  artystycznym  dal p rzedstaw ien ie  w ysokiej 
m iary . Złożyły się na  to: um ie ję tn ie  sty lizow ana 
g ra  i dykcja  aktorów  oraz dekoracja  o bardzo 
dyskretnym  i delika tnym  odcieniu  groteski. A za 
tym  i aktorzy czuli się dobrze w  sw och rolach. 
Dużo swobody, pogody i jow ialnego  h u m o ru  by­
ło w  grze p. W acława N ow akow skiego ,  k tóry  po­
staci sędziego dał sym patyczną m askę i gest 
w ielkopański. P . St. Czajkowski,  jako poruczn ik  
S tan isław , dobrze akcentow ał m om en ty  uczucia 
i szlachetnej refleksji m łodzieńca, a p an i W . Nie- 
dzia ikow ska  w ro li Józi, m iała  w szystkie zalety 
m łodziu tk iej, dobrej, uczciw ej i n iew in n e j, a 
pTzy tym  zakochanej w m łodym  poruczn iku  m ę­
żatki. W  galerii typów  b aw ili w .uow nię : św ietny  
w  zam aszystej postaw ie i ru ch ach  p. Fabisiak  
jak o  o rdynans M ateusz, sub te lny  w  c ien iow aniu  
najd robn ie jszych  szczegółów gry  charak terystycz­
nej p. Opaliński w roi i s tarego  M arcina, i w resz­
cie k ap ita ln a  w  charak te ryzac ji i w yrazie  tw arzy 
pan i W ernirz  jako  p a n n a  A gnieszka. W  dalszym  
szei^gu  grających  poznaliśm y dw ie now ozaanga- 
żow ane siły: p an ią  M arię A rczyńską  i p. Leona  
Rytowskiego.  E p ’zodycznc ro le zagrali pp.: Se-
now sk i ,  Tursk i ,  B obrow sk i  i  Possart.

A NTONI WASKOWSKI.

Śp. Wacław Anczyc
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Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach, Józef 

Pawłowski, m ający kancelarię w Myślenicach, Ry­
nek Nr. 29, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 23 listopada 
1938 r. o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim w Dobczy­
cach, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu, należącej do dłużnika Wojciecna i Marii 
źfabdyrów ze Stadnik, nieruchomość: cała realność 
lwh. 172 ks. gr. gm. kat. Stadniki obj. składającej 
się z parcel gruntowych i parceli budowlanej o 
łącznym obszarze 6 ha 21 a. 96 m. kw. — Na par­
celi budowlanej stoi budynek drewniany parterowy, 
stodoła, studnia i piwnica.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
8.628 gr 81, cena zaś wywołania wynosi zł 6.471 gr 61.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 862 gr 88.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu- 
domości w arunki odmienne. P raw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu n ie  złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 

-od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim w 
Dobczycach-

Dnia 27 września 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Józef Pawłowski.

Sygnatura: VI. Km. 1243/37.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

■VI, Józef Maczek, mający kancelarię w Krakowie, 
ul. Starowiślna Nr- 15, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
7 listopada 1938 r. o godz, 9 w Sądzie Grodzkim w 
Krakowie, ul. Starowiślna 13, sala Nr. 35, odbędzie 
kię sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dłużnika Stanisław a Drobnera, nierucho­
mości obj. Lwh. 198 ks. gr. gm. kat. Kraków, Dz. 
XIII. Zwierzyniec, położonej w Krakowie, przy ul. 
Lasoty (Spadzistej) w odległości około 300 m. od 
kopca Kościuszki na stoku półn. wschodnim.

Nieruchomość ta stanowi parc. Lkat. 325 las 
4 klasy o pow. 866 ni. kw. Nieruchomość ta ma urzą­
dzoną księgę hipoteczną w Urzędzie Ksiąg Grunto­
wych przy Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
7.128.—, cena zaś wywołania wynosi zł 4.752.—.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 712 gr 80.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta ­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości w arunki odmienne. P raw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, ak ta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 
w Krakowie, ul. Starow iślna Nr. 13, sala Nr. 35.

Dnia 1 października 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Józef Maczek.

B U D U J  \ i ¥ t $z k ó ł y  !

OTWARCIE KURSÓW 
KSIĘGOWOŚCI Kra­

kowskiego Oddziału Związku 
Księgowych w P o l s c e  — 
a) dla początkujących, b) dla 
samodzielnych k s ię g o w y c h  
mających praktykę — nastąpi 
dnia 10 i U  paz'dziernika b. r. 
w L i c e u m  Handlowym. — 
W pisy codziennie Al. Kra­

sińskiego 28, tel. 149-07.

Mla t e r a c e  z w ł o s i a  
z trawy morskiej oto­

many, tapczany, łóżka polowe 
s t o r y  do okien wykonuje 
pierwszorzędnie Zakład Ta- 
picerski Piechowicza Kraków, 
św. Krzyża 12, Tel. 161-41.

B I L E T Y  WIZYTOWEj
100 sz t. od Zł 1*50

zawiadomienia ślubne
i w sze lk ie  druki 

wykonuje 
Skład papieru i galanterii 
MICHAŁ SŁOMIANY

1 Kraków, Sławkowska 24 
Telefon 117-44.

Komże, Birety,
Koloratki — pasy dla 
P. T. Duchowieństwa 

wykonuje

Fr.Kopaayfiski
K raków, ul. B racka 2,

Telefon 123-30

p i o n v
p R V z m v x

Z . Z IE fllB IC k l
Hrolutat, PI. fTlarjacio 2

7e/e/o« 125~91
ŹĄ D ajae ce m tu d w

Sygnatura: I. Km. 2664/37.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rew iru

I., Jan Białas, m ający kancelarię w Krakowie, ul. 
Zyblikiewicza Nr. 5, na podstawie art. 602 k. p. c., 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 7 paź­
dziernika 1938 r. I. o godz. 13 w Krakowie, Szewska 
L. 27; U. o godz. 13.40 w Krakowie, P. Groble L. 5, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Stanisławy Sitekowej, W acława i Ludwiki Li­
pińskich, składających się z I. urządzenia domowe­
go, pianina czarnego, naczynia stołowego i innych;
II. ścianki drewnianej, lady sklepowej, fachu ku­
pieckiego, szafy oszklonej i innych.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w miejscu 
i term inie licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 21 września 1938 r,
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jan  Białas.

1EŚLI W ITR AŻE 10 KRAKOW SKIE
— »mu- i— i i— — rns—— r im iTimim— i-------------------------------------i -------- 1———--------------------nŵ i— —

O d 1902 r.
wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskromniejszych do 

najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. Ż E L E Ń S K I
K ra k ó w , A le ja  K ras iń sk iego  L. 23.

TELEFON 106-16. P . K. O. 405-506.
JAKOŚĆ NAJWYŻSZA. »»» • > CENY NISKIE.

P ro jek ty  i o fer ty  gratis.

1

KAROL CONRAD 73

Próba ogniowa
W spółczesna powieść m arynarska. 
P rzekład  Eugeniusza Bałuckiego.

Izabel wzięła swój karabinek i zaczęła prze­
szukiwać najbliższe zarośla. Steeg za n ią  kroczył 
w niewielkim  oddaleniu, s ta ra ją c  się na chwilę 
nie spuścić je j z oczu.

N agle rozległ się głos a rty stk i i
— Chodźcie tu  prędko!
H unstan ton  zerw ał się na równe nogi.
Jeszcze raz zadźwięczało wołanie Izabel, nieco

głuchsze i nabrzm iałe w yraźnym  przerażeniem :
— No, prędzej!
— Pójdzie pan? — zapytał H unstan ton  śpie­

waka.
— Nie, wolę tu  zostać z Jossaim  — odparł 

Włoch. Przecież ktoś m usi pilnować resztek  na­
szego dobytku.

W ołania panny Style ustały  i S tteg zaniepo­
koił się bardzo.

— Mój Boże! — w zdychał raz po raz. — Nie 
rozumiem, jak  mogłem ją  zgubić... Chodźmy tędy, 
Geraldzie... W idzisz cokolwiek?

H unstan ton  ustaw ił lam pę w kierunku w ska­
zanym przez przyjaciela i podszedł do praw ie nie­
przeniknionej ściany gęsto splecionych lian. Wy­

dało mu się przez chwilę, że gdzieś w głębi, za 
lekko kołyszącą się zasłoną jak  za przejrzystym  
dywanem, utkanym  w fan tastyczne wzory, coś się 
poruszyło i znikło.

— Teraz nic nie widzę — powiedział. — Spró­
bujm y wołać.

— Izab e l! — krzyknął Steeg.
— Bój się Boga, człowieku, nie tak  głośno! — 

pow strzym ał go H unstan ton . — Po pierw sze, ona 
m usi być blisko, a po w tóre, tym  w rzaskiem  spro­
w adzisz nam  na kark  czarnych diabłów.

—  No, tak, masz słuszność — odparł kapitan  
dziwnie cichym i niepewnym  głosem.

H unstan ton  podniósł nań nieco zdum ione oczy, 
chciał zobaczyć, jak i w yraz m iała jego tw arz w 
tym momencie, lecz Steeg odwrócił głowę i po­
w iedział:

— Przejdźm y trochę dalej, tam  je s t  coś w ro ­
dzaju przesieki, bo przecież przez ten  gąszcz nie 
mogłaby się przedrzeć... A może sądzisz, że w ła­
śnie tędy poszła?

Przesieka, o k tórej w spom inał kap itan , okazała 
się raczej tunelem  o sta le  zm niejszającym  się 
sklepieniu, więc w krótce obaj m usieli iść, coraz 
więcej schylając głowy. W reszcie kory tarz  się 
skończył. S tanęli przed ścianą wysokopiennych 
palm , tw orzących żywy częstokół.

—  Gdzie wy jesteście, chłopcy? — rozległ się 
tuż za nim i głos Izabel.

Zaskoczony H u n stan ton  d rgnął lekko. W yda­
rzen ia  tego popołudnia nadszarpnęły  mocno jego I

nerwy. Obawiał się, że w nocy nastąp i dalsze po­
gorszenie pod tym względem i pom yślał z gory­
czą, że jednak  nie dorósł do ro li kierow nika w y­
praw y i zbyt pochopnie p rzy ją ł na  siebie odpo­
w iedzialność, p rzekraczającą znacznie jego siły 
fizyczne i m oralne.

— Co się stało , Izabel? — zaw ołał podniecony 
Steeg.

— Ach, moi kochani! — odpow iedziała panna 
Style. — Zobaczcie, co znalazłam .

— Znalazłaś?... —  pow tórzył H unstan ton .
—  Tak. Pośw iećcie m i trochę.
H u n stan to n  w yjął kieszonkową la ta rk ę  elek­

tryczną  i pocisnął guzik.
Cichy m etaliczny trzask  zadźw ięczał bardzo 

nieprzyjem nie w zupełnej ciszy leśnej.
— Nie tu  — w trąc iła  Izabel. — Nieco dalej 

w lewo.
—  Hm... rzeczyw iście dziwne odkrycie... — 

m ruknął pod nosem kap itan  Steeg.
— Tak... — zauważył przeciągle H unstan ton . 

W idocznie L eeh u rst mówił praw dę...
— A w każdym razie mam y dowód, że dotarł 

p rzynajm niej do tego m iejsca — dokończył Steeg.
W krzakach coś bielało.
Był to szkielet ludzki. W  klatce piersiow ej 

i między żebram i w idniało coś w rodza ju  p a ję ­
czyny, jak  gdyby przypruszonej m ąką; lew ą sto­
pę przykryw ała zbutw iała zupełnie przeźroczysta 
chustka, pod którą  można było łatw o rozróżnić 
zielony od p leśni but.

(C iąg dalszy n astąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K onto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr
Nadesłane strona 9-ta 50 gr
Komunikaty » » » « « • »  60 gr
Komunikaty na 1 » » „ » . < « « >  70 gr
Drobne za wyraz 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo .Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski,
Drukarnia Polska, Fr. ióemanka w Krakowie.


